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W  Niemczech nie ustają pogłoski o na
prężeniu dyplomatyp.znem między Berlinem  a 
‘Petersburgiem  — i jak wszystko. “nad czem się 
zastanaw iają nasi najserdeczniejsi nad Szpreą , 
tak  i te  pi głoski posłużyły im do wywołania 
nowej antipolskiej hecy. /m anę trancuskie wy 
rażenie, nakazujące we wszystkiem  szukać ko
biety, zmieniono w Niemczech na po lecen ie : 
„Szukaj Polaka,!“ Pierw sza wiadomość o przer
w anym  „drucie dyplom atycznym 44 m iędzy B erli
nem  a Petersburgiem  pojaw iła się w w ydaw anym  
w Kolonii katolickim  organie Volksztg. Pół- 
urzędowe dzienniki b e rliń sk ie , k tóre zw ykle 
pom ijają milczeniem m ylne pogłoski, tej za
przeczyły tak prędko skwapliwie, iż osiągnę
ły  efe t  wbrew przeci wny zamierzonemu: uw ie
rzono w przerwę „drutu  dyplom atycznego“ i 
pierw szą przyczynę tego fak tu  upatrzono w n ie
zadowoli ieniu cesarza W ilhelm a, że w brew  je 
go usilnym  staraniom  wzięto ks. Łobanow a na 
m inistra prędzej, niż on mógł objąć urząd am 
basadora w Berlinie. Powiedziano, że tak  e 
częste zm ienianie ambasadorów je s t dowodem 
lekceważenia posterunku berlińskiego. N agła 
dym isya, dana jenerałow i W erderowi, m iała 
być odpowiedzią cesarza W ilhelm a na  owo 
lekceważenie, a znowu w yjątkow ą uprzejmość, 
k te rą  temu jenerałów 1' okazał dwor petersbur
ski, zrozumiano jako podkreślenie przez Rosyą 
tego fantu, iz stosunki napraw dę oziębły. Na 
pożegnalny ban k ie t , dany W erderow i przez 
niem iecką kolonię w Petersburgu, przybyło 
kilku w ielkich książąt i wszyscy oni okazywali 
m u w prost ostentacyjną serdeczność. Potem  ca
ła  niemal rodzina panująca bez zapowiedzi zje
chała się do W erdera, aby go czule pożegnać 
i tu  Mikołaj I I  zaprosił go do częstych odwie
dzin P en  rscurga. W szystko to w każdym  in
nym w ypadku byłoby wzięte za dowód do
brych  stosunków m iędzy Niemcami a R o sy ą , 
lecz ponieważ publicystom  w yaało s i ę , iż te 
stosunki są złe, przeto w ewych uprzejm ościach 
dla W erdera ujrzeli w yraź na wskazówkę , że 
odwołanie tego am basadora stało się pomimo 
życzeń petersburskiego dworu. A zatem, sam 
fak t niezadowolniem a m iędzy Niemcami a Ro- 
syą uznano za niew ątpliw y i tylko jeszcze szu
kano głębszych jego przyczyn. Na chw ilę się 
zatizym ano nad daw ną pogłoską o dem onstra- 
cyi, k tórą podczas o tw arcia niem ieckiego k a
nału  chciały jakoby urządzić F rancya i Rosya, 
a kcorą udarem nił cesarz W iiheim  ułożeniem 
takiego program u uroczystości, iż statk i fian- 
ciiokie będą się znajdow ały daleko od rosyj
ski oh. Zresztą po krótkim  nam yśle zrozu
m iały dzienniki niem ieckie, że dyplomacye 
francuska i rosyjska nie są tak  nieokrzesane, 
iżby w domu gospodarza m ogły robić mu nie- 
grzeczności. K iedy więc tak  gubiła się w do
m ysłach publicystyka niem iecka, coby mogło 
oziębić stosunki z R o sy ą , wzięła tę zagadkę 
w swe ręce prasa junk ierska i tonem takim , 
iak  gdyby znała największe ta jem n ice , jęła 
opowiadać, iż cesarz W ilhelm  jest w gruncie 
rzeczy gorącym  zwolennikiem  projektu hr. Ka- 
nitza, a to nietylko dlatego, że w nim widzi je
dyny  środek polepszenia stanu rolnictw a, ale 
ie§zcze i dlatego, że rządow y monopol w han 
dlu zbożem dowozom em da państwowem u skar
bowi takie dochody, iż rząd nie będzie potrze
bował oglądać się na pai lament, a więc zdoła 
urzeczyw istnić zasadę Ac voi» sic jub-o. W ięc 
cesarz bardzo pragnął przyjęcia wniosku hr. 
K anitza i jeszcze nie w yrzekł się nadziei, że 
go przeprowadzi, czem się też tłóm aezy ten 
fakt, iż parlam ent niem iecki nie pogrzebał te 
go wniosku, jak to uczyniła rada stanu, a za 
n ią sejm pruski, lecz odesłał go do komisyi, 
gdzie on będzie spoczywał aż do chwili, w  k tó 

rej z powodzeniem znowu stanie na porządku 
dziennym . Owo zaś powodzenie zaieży od Ro- 
syi i A ustryi, z k tó iem i Niem cy mają. trak ta ty  
handlowe Oo do A u s trii, to wywóz je j do ce
sarstw a m em ieekiego jest jakoby tak  stosunko
wo m ały, że W iedeń niezawodnie sie zgodzi 
na przeróbkę trak ta tu , ale z Rosyą spraw a jest j 
trudniejsza, bo głów na część jej rolniczych pro
duktów  idzie do Niemiec. Otóż cesarz W il
helm  — mówią dalej junkrzy — polecił W er
derowi pouińie porozumieć się z Mikołajem I I  
co do warunków  przeróbki trak ta tu  i przy- 
izekał jakoby, że rząd niem iecki będzie na
byw ał głównie zboże ro sy jsk ie , tak, że na
w et więcej będzie go szło do Niemiec, niż szło 
dotąd. Ale tej poufnej m isyi nie zdołał W er- 
der przeprow adzić: Rosya oświadczyła, że t r a 
k ta t powinien jeszcze trw ać przeszło la t dzie
sięć, a co potem się stanie, to rzecz przyszło
ści. Dlaczego R osya tak  postąpiła, to różnie 
tłumaczą junkrzy. Jed n i z nieb dowodzą, że 
stosunków przem ysłowych, k tóre s.ę już uło
żyły odpowiednie do trak ta tu , nie chciała zm ie
niać, inni — że bynajm niej nie pragnie u trw a
lenia się w Niem czech zasaay sic volo nic jubeo, 
al owiem każde konstytucyjne państwo jes t 
ocięzalsze od despotycznego, a oczywiście ocię
żały sąsiad przyjem niejszy jest dla R osyi od 
takiego, w  którym  wola i czyn spoczywają 
w jednej osobie. Za la t dziesięć R osya już bę
dzie m iała kolej syberyjską, więc swe zboże 
będzie w i wczas w yw oziła do Chm  i rynk i 
europejskie nie będą jej potrzebne, zatem nie 
potrzebuje czynić Niemcom żadnych takich 
ustępstw, k tóre zwiększą ich polityczną siłę. 
A ta  siła wzbudza jakoby w Rosyi tern większą 
nieufność, że nie widać stałości w postępowa
niu  rządu berlińskiego z Polakam i. T u właśnie 
przychodzim y do świeżo wym yślonej hecy an 
typolskiej. Podrzę Ine petersburskie plamo A Pin- 
tierburskija WiedomoP napisało z powodu no
m in ac ji ks. R adolina am basadorem  niem ieckim  
w Rosyi, że „polskie pochodzenie tego dyplo
m aty w żadnym  razie m e może być  uważane 
za pom yślny w arunek dla stosunków rosyjsko- 
niem ieckich. bo nie ulega żadnej wątpliwości, 
że te stosunki będą doskonałe tylko w tedy, gdy 
nie będzie na nie padał najlżejszy cień różni11 
w poglądach na trak tow anie spraw y polskiej, 
wiadomo zaś, że podczas „„stu d n i'444 F rydery - 
ry k a  III, a naw et i nieco później ks. R adolin 
należał do liczby tych  ulubieńców  dworu ber
lińskiego, na k tórych poznańscy Polacy Lczyli 
w  swych więcej śmiałych, niż uzasadnionych 
nadziejach; wprawdzie już się w B erlin ie skoń
czyły miodowe m iesiące stosunków dworu z pa
nam Koscielskim  i S tablew skim  i wyraźnego 
śladu po n ich  nie zostało, ale niestałość k ie
runków, widoczna od la t k  lku  w centralnym  
rządzie niem ieckim , pozwala przypuszczać, ze 
te  miodowe miesiąoe mogą powrócić i dlatego 
ks R adolin  w zbudza w nas pew ne wątpliwo
ści.u Rzecz aż nadto widoczna, że co do księ
cia R adolina i jego polskości zupełnie się m ylą 
8' / ietierbu<skija Windomo aft/, ale to jąd ra  rze
czy m e zmienia. Głos tej podrzędnej gazety 
wzięto w Niemczech um yślnie za głos połurzę- 
dowy, za oświadczenie sfer dyplom atycznych i 
dworskich, a przytem  za taką wskazówkę, k tó 
ra  zgoła nie pozwala w ątpić o życzeniach ro
syjskich w kw estyi postępowania rządu berliń 
skiego z W ielkopolską. Jeśli B erlin  pójdzie za 
tą  wskazówką, to będzie w ynagrodzony serde
cznym i stosunkam i, d ru t polityczny znowu za
cznie działać i P etersbu rg  może się zgodzi na 
taką zm ianę trak ta tu  handlowego, iżby możli
we było w ykonanie projektu  hr. K anitza. W y 
szedłszy z tego założenia i m ając jeszcze gło
wy pełne czadu od kadzideł spalonych Bism ar- 
kowi, ju nk ierska prasa zaczęła się domagać 
„ostrzejszego to n u 44 w tosunkach z Polakami, 
oczywiście na ten  tem at napisała ogrom nie du
żo i ogrom nie złośliwie, a potem doniosła, że

właśnie przed paru  dniam i odbyła się narada 
pruskiego m inisteryum , do której z Poznania 
wezwano naczelnego prezesa p. W illam owitza- 
Mbllendorfa. Po długiej dyskusyi nad sposobami 
przyciśnięcia Polaków, postanowiono zmienić 
działalność komisyi kolom zacyjnej w ten  spo
sób, iżby wyw łaszczenie Polaków  z ziemi od
bywało się w' przyśpieszonem tempie. W iado
mość ta  spraw iła nadzw yczajną radość całej 
liberalnej i junkierskiej prasie, ale Korddeut 
scherka ostudziła ten  patryotyczny zapał G er
manów, bo doniosła, że owa rada m nisteryal- 
na  wcale się nie zastanaw iała nad stosunkam i 
politycznym i w W ielkopcAoe i nie zam ierzyła 
żadnej zm iany w działalno ' A kom isyi koloni- 
zacyjnej. Szło tylko o projekt obw ałow ania 
W arty . W ięc teraz zaczęła się odw rotna heca 
dzienniki potępiają „miękkość i ch w ien o ść41 
rządu, prowadzącą wrzekomo do rozbratu  z R o
syą. Nam się jed n ak  przedstaw ia ta  sprawa tak, 
że jakiekolw iek są stosunki niem iecko-rosyjskie, 
wcale one nie zależą od położenia rzeczy w Po- 
znańskiem  i że ty lko chorzy na  szowinizm 
Niem cy widzą przyczyny wszystkiego, co im 
nie dogadza, w istn ien iu  Polaków.

Piszą nam  z W iednia, 8 kw ietnia :
Dziwny, zdum iewający urok posiada u nas 

ciągle — opozycya! Spraw ia on, źb zapomina
jąc  chętnie o realnym  naszym interesie naro
dowym, zapalam y się zasadniczo dla prądów  i 
stronnictw  opozycyjnych. Świadczy o tern po
nownie wrażenie, jak ie  u nas w yw ołały o fcat- 
nie sukcesa radykalnej opozycyi w tutejszej 
R adzie miejskiej Z punktu  widzenia naszego 
interesu narodowego, n ie Widzieliśmy żadnego 
powodu oburzać się na dotychczasową w ię
kszość tej Rady. N ie naruszała i w niczem 
m e obrażała ona naszych praw i uczuć naro
dowych. Ni 3 dopuszczała się żadnych prze
ciwko nam  dem onstracyi. Dopiero przed kilku 
tygodniam i lwowska R ada miejska publioznie 
wygłosiła burm istrzow i Grueblowi podziękow a
nie za uprzejm e przyjęcie naszych delegatów 
z okazyi znanego wiecu miast.

N a odwrót, pom arawszy młodoczecLuw, 
ni6 m a w monarchii austryackiej stronnictw a, 
k ió reb y  częściej, i w sposób bardziej prowoka
cyjny wygłaszało swą nienawiść do Polaków, 
jak frakeya, na której czele m aszeruje dr. Lue- 
ger. Odkąd ten jegom ość w lipcu r. 1885 jako 
kandydat d em o k ra^czn y  w stąpił do IzbyT po
selskiej, system atycznie, przy każdej sposobno
ści zaczepiał Polaków. .Dość w tej m ierze przy
pomnieć brutalne 1 heot.,- j..kio w ypraw iał w r. 
1892 z okazy1 znanego posłuchania Jaw orsk ie
go u Cesarza i zajść na giełdzie, jako  też o- 
s tatn ie  cyniczne napaści na  m inistra Madey- 
skiego, przeciwko którym  w ystąpić solidarnie 
pośpieszyło K o ło ! Niem iecka centralistyczna
i dem okratyczna nienaw iść do Polaków w po
litycznym  program ie L uegera przybrała wszel
kie cechy idyosynkrazy;. Przesądy, zazdrość, 
niechęć do Polaków i W ęgrów, jako do tych  
dwóch narodów, które, obok niem ieckiego, za
jęły  w m onarchii stanowisko równorzędne, tw o
rzą głów ne credo tej falangi android, k tórą 
pod sztuczną firmą antysem ityzm u kieruje 
p. L ueger celem zdobycia pewnej pozycyi.

Oto f a k ta ! W  obee tak ich  faktów  unosić 
się nad sukcesem tej dziwacznej opozycyi i ra 
dować się z porażki dotychczasowej większości 
R ady  m iejskiej, jest co najm niej anomalią. Te 
walki w wiedeńskiej R adzie miejskiej są burzą 
w szklance wody, która ua  szczęście nie może 
w niczem  oddziałać na nasze losy. G dyby mo
g ła na nie oddziałać, to z pewnością nie 
m ielibyśm y powodu cieszyć się z sukcesów 
p. L u e g e ra !

Na prawdę ostatni sukces tej frakeya nie 
jest niczem mnem, jak dem onstracyą przeciwko 
koaiicyi w parlamencie. \V tym  celu działały

zgodnie żyw ioły radykalne : antysem ickie i se
mickie. Dziś w najpiękniejszej harm onii tańczą 
sarabandę S om - uad Montogszeit ng Scharfa 
z Re ch po t, H erzoga Montagsreuue z D m tsch‘s 
Yolksiilait. S tronnictw o chrzeseijai sko-socyalne 
od 15 m iesiecy klub konserwatystów, a zw łasz
cza hr. H ohenw arta oskarża o zdradę, ponieważ 
przystał na koalicyę z niem iecką lewicą. P rze
ciwnie radykalizm  dem okratyczny rów nie n a
m iętnie tejże lew icy w ytyka zdradę, ponieważ 
zaw arła sojusz z konserw atystam i. Przed dwo
ma la ty  ten  radykalizm  zmusił stronnictw o li
beralno oddać daw ny m andat H erbsta  w cyr
kule I  K ronaw etterow i AY r. z. przeciwno k an 
dydatow i lew icy Noskiemu fory to w ał radykal- 
uego kandydata dra Ofnera Dziś jednogłośnie 
zap ew n ia , że „postępowi14 wyborcy usunęli się 
u m y śln ie , aby ułatw ić w ybór antysem itów  i 
tym sposobem um arkow anm  ukarać konserw a
tyw ne i koalicyjne grzechy lewicy. Słowem, ra~ 
dykalizm  wszelkiego kalibru  tymi ostatnim i 
w yboram i wygłosił veto przeciwko koaiicyi ży- 
Wiolów um iarkowanych.

Zam iar tak i nie m ógł nikogo zadziwić. 
Że się udał, także nie je s t rzeczą zdum iewają
cą, skoro niem al we w szystkich stolicach panuje 
radykalizm . Co jedynie zadziwia, to qui pro 
quo, jakoby  stronnictw o anrysem i ikie, dobija
jące się przew agi w R adzie miejskiej, stanow i
ło niejako przednią straż obozu katolickiego i 
konserw atywnego. Na prawdę, dotychczasowa 
liberalna większość R ady miejskiej, zwłaszcza 
w ostatn ich  latach, tan  w stosunku do frakcy 
Luegera, jako też do frakeyi K ronaw ettera, 
Ofnera i t. d. by ła konserw atyw nem  stronni
ctwem i pod każdym  względem  władzom du
chownym, jak  śwdeHdm dostarczała lepszych 
rękojmi, niż owa warcholska opozycya radykal
na i torująca drogę socyalizmowi.

Że ta  dem onstracya zm ierżą przedewszyst- 
kiem  do tego, aby niem iecką lewicę skłonić do 
w ystąpienia z koaiicyi i zajęcia stanowczo opo
zycyjnej postawy, otw arcie ostatniem i dniam i 
wygłosili n iek tórzy  radykaln i radni, k tó izy  
już  w  r. z. w ystąpili z klubu większości libe
ralnej, ja k  F ried jung  i inm  Popierać te  mane- 
w ra drażnieniem  lewicy, w yszydzaniem  jej po- 
rażk1 i t. d., byłoby ze strony sprzym ierzeńców 
koalicyjnych nie tylko dowodem braku taktu, 
ale najw iększym  błędem  politycznym . Dziś nie 
jest możuwą żadna większość parlam entarna 
bez niem ieckiej lewicy. Popychać ją  do opozy
cyi, jest rzeczą logiczną z punk tu  w idzenia ra 
dykalizm u, pragnącego sprowadzić powszechne 
zamięszanie i nie pytającego o ju tio . Ale ci, 
k tórym  zależy na  p itęd zc  i dobrobycie m onar 
chii, na  zabezpieczeniu prawidłowej funkcyi 
parlam entu, na skupieniu w szystkich żywiołów 
roztropnych w obronm koniecznego ładu pu
blicznego, n ie mogą żadną m iarą popierać tych
manewrów.

Wiec katolicki,
Otrzym ujem y następujący k o m u n ik a t:
P ierw szy krajow y wiec katolicki odbyty 

w Krakowie 1893 r. wykazał, że w ’ara i życie 
katolickie w naszym  kraju  zachowają w obfitej 
m ierze daw ną swoją potęgę, żywotność i nrok.

Przekona! ten  wiec, m niejsza o to czy 
obcych, ale przedewszystkiem  nas samych, że 
Kościół św ięty m a u  nas n ie ty lk  > pośród du
chowieństwa wszystkich obrządków, ale tak  sa
mo pośród świeckiego społeczeństwa w szystkich 
w arstw  i zawodów liczne zastępy w iernych i 
przyw iązanych synów, k tórzy  i jasno widzą, 
czego 1 ja k  nam  potrzeba do zupełnego odro
dzenia się w duchu katolickim , oraz m aja do
syć dobrej i silnej woli, żeby w ytrw ale i z po
święceniem nad tern odrodzeniem pracować. Io 
też wiec ten, tern samem, że się rd b y ł tak, jak  
się odbył, nowej dodał w szystkim  w kraju  
otuchy, a zarazem  rozw inął w szeregu rezolu

cyi szeroki program  pracy dla najbliższej p rzy
szłości. S taranie około w jk o n an ia  uchwa 'onych 
rezolucyi, jakoteż około przygotow ania i zwo
łania w odpowiednim czasie, drugiego wiecu 
katolickiego do Lwowa, poruczył wiec w ybra
nym  przez siebie komisarzom, mianowicie p. p ; 
profesorowi dr. H enrykow i Jordanow i, posłowi 
W łodzimierzowi K ozłow skiem u, profesorowi dr. 
Tadeuszowi P iłatów 1 i przewodniczącemu kom i
syi księciu Paw łow i Sapieże. Komisarze w y
m ienieni uważali za pierw szy swój obowiązek 
nie poprzestawać na tern, że za wiedzą i przy 
udziale Najprzew. J . J . Ń X . biskupów zostali 
w ybrani, ale dla zazna- zenia swojej z w ładzą 
duchowną łączności, uprosili w szystkie ordy- 
nary aty  o wyznaczenie do kom itetu delegatów  
biskupich, k tórzyby  wspierali kom isarzy w ie
cowych w działaniu rada, i pracą. Rów nież 
wzmocnił się kom itet wiecowy, przybierając do 
grona swego stałych lnb doraźnych członków 
oraz korespondentów1, k tórzy  dostarczają potrze
bnych inform acja, biorą in ieyatyw ę w spra wach, 
z rezolucyam i krakowskiem: zgodnych, lub po
pierają in ieyatyw ę przez innych powzięła i p rz j 
goiowują stopniowo zszeregowanie w szystkich 
żywiołów katolickich w kra ju  do zgodnej, za
dań i dró^ swoich świadomej, a usilnej i w y
trw ałej pracy około krzew ienia ducha kato li
ckiego w jednostkach, rodzinach, w poszczegól
nych wTarst,wach społecznych i w  całem społe
czeństwie, oraz około napraw y w duchu kato li
ckim stosunków społecznych przez prądy  n ie
chrześcijańskie mniej lub więcej nadw erężonych.

Ale i przygotow ania drugiego wiec11, ka
tolickiego kom itet wdecowy bynajm niej nie 
spuszczał z oka Zrazu zam ierzano zwołać ten  
d rugi w iec w bieżącym  roku 1895. K iedy je
dnak  pojawula się i odrazu przyjęła się myśl 
święcenia przez cały praw ie I89(i-ty rok 309- 
letnibj rocznicy zaw arcia Unii, k ied j nadtc 
myśl ta  pod czynną opieką Najprzewielebniej- 
szego JX . M etropolity Rus-, p rzybrała  rzetelne 
k sz ta łty  świetnego program u tej jubileuszow ej 
uroczystości, zdawało się komisarzom w iecow jm  
rzeczą wsćazaną, żeby zwołanie wiecu od
łożyć na rok 1S9G. Spraw a w ydała się tak  w a
żną, że przewodniczący książę Paw eł Sapieha 
zaprosił w szystkich członków kom itetu wieco
wego na zebranie, k tóre odbyło się dnia 22-gO 
m arca b r. AVszyscy tu  bez różnicy objawili 
zgodne zdanie, że jeżeli wiec od ędzie się w ro
ku 1890, to na  tern i obchód jubileuszow y U nii 
i wiec katolicki skorzystają, bo w jednym  
i w drugim  katolicy obu obrządków żyw szy 
i liczniejszy W6zmą udział; wiec przyczyn1 się 
do głębszego zrozum ienia doniosłości i świętości 
Unii, a uroczystości jubileuszowe przysporzą 
wiecownikom seidecznego ciepła i zapału nie 
tylko dla Unii, ale dla wszystkiego, co wielkie 
zacne i święte, bo je s t katolickie, bo je s t Boże.

Nadto było zgodne w zebraniu rzeczonem 
przekonanie, że jeżeli gdzie, to w naszej Gali- 
c y i , w której jednej ze w szystkich ziem daw 
nej Polski po dziś dzień trw a święte dzieio 
U nii i ztąd też da Bog na nowo rozrośnie się 
i rozkrzew i aż na  ostatnie krańce wschodu — 
że w tej naszej Galicyi każdy cnyba k a r l i k  
z góry jes t przekonany, że ten  trzecksetletn i 
jubileusz U nii świętej jest uroczystością m e ru 
ską tylko, albo polską ty le  co ru s n ą , ale jfast 
i pow m ien być katolicką uroczj stością i że 
dlatego należy i wypada wiec katolicki o rok 
jeden  opóźnić , byle obchód jubileuszowy U nii 
więcej uśw ietnić, uw ydatnić i jeszcze pożytecz
niejszym  uczynić.

N adto podnoszono i tę myśl, że wiec mo
że i pow inien ni< mało dopomódz do tego- co 
jest głównem  zadaniem  i zamiarem  o ich o au ju 
bileuszowego, tj. do wzmocnienia TTnr świętej, 
a więc nie do zacierania różnic obrządkowych, 
językow ych, obyczajowych lub in n y c h , jakie 
zachodzą m iędzy katolikam i obrządków kraj 
nasz zamieszkujących i k tóre zgoia nie prze-
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Z  A  M  O i: Z  A  V  L

(Ciąg dalszy).
Drugiru typem  mniej rzadkim  od „piękno

ści z profesyi14 je s t „panna ideiU, t. j. panna o 
zasadach. Typ ten można podzielić na  dwie 
g rupy  • kobietę zasad i kobietę am bitną.

„Panna o zasadach14, podobnie jak  i „pię
kność44, życie światowe prowadzi z tą  przesadą, 
której tak  trudno ustrzadz się w Ameryce. 1 ona 
Więc figuruje w tej codziennej defiladzie m o
dnego karnaw ału, z tą  różnicą, iż m e jest, jak 
tam ta, przew odnikiem  panien. T aka dziew czyna 
nabiła  sobie głowę jakim ś własnym  programem 
i je s t naw et na drodze do w ykonania go przy 
pomocy wytrwałości i konsekw ency i, k tóre 
przed niczem  się m e cofną. N iekiedy bywa 
tak i program  natu ry  czysto m oralnej a przy- 
tem >ardzo podniosły. Pow ie sobie naprzykład 
taka osoba, że gdy małżeństwo je s t rodzajem 
spółki i ugody, mężczyzna w inien jako  jedna 
ze stron kontraktujących wnieść do m ego tę 
sam ą prawość, tę samą niewinność, rów ną pod 
względem czystości przeszłość osobistą i wsku
tek  tego postanaw ia sobie wyjść za mąż 
za tak ieg  i tylko, k tóry  nie ma żadnych wspo
m nień tak  ja k  nie ma ich ona.

J e s t  i taki rodzaj m łodych p a n ie n , k tó 
rym  wjedzie w głowę polityka, a na  to potrze
ba dWi oh rzeczy żeby osoba z jej bliskiego 
otoczenia zajm owała jak ie  wysokie stanowisko 
i żeby jej samej przyszła zachcianka dopoma
gać tę, osobie, albo naw et kierow ać nią I  tu  
u jaw nia się orygina Ina stroi a charakteru  am e
rykańskiego. Młoda osoba kłopocze się n ieu
stanni! o Drata lub ojca, czy zostaną senatoram i, 
kłopocze się o to, żeby w aanym wypadku stać

się użytecznem  dla n ich narzędziem  , studyuje 
politykę i adm inistracyę, śledzi przebieg posie
dzeń kongresu i bada tajem nice m achiny w y
borczej 1 zawiłości szachownicy europejskiej. 
D ziała ona zarazem  z przekonania i pod w pły
wem ambicyi. Lecz oto m am y inną, k tó ra ty l
ko jest am bitna. Postanow iła sobie, że nazw i
sko je j będzie zapisane w złotej księdze parów 
angielskich i że w j jdzie za lorda. Przygotowy- 
wa się do tego celu od la t wielu, nie opuszcza 
żadnej sposobności, by zawiązać stosunki % wyż- 
szem tow arzystw em  an g ie lsk iem , a ubocznie 
pracuje nad zwalczeniem  opozycyi ojca, k tó re 
m u m ałżeństwo m iędzynarodowe nie jest po 
myśli. Jak iekolw iek przeszkody oczekiw ałyby 
ją  na  tej drodze, ona je  zwalczy, a kiedy na- 
koniec u jrzy  się w tym  Olimpie brytańskim , 
nie będzie m iała nic do nauczenia się an i od 
ludzi, ani od obyczajów, ona, ta  kobieta nowa, 
której dziadek zaczynał k rry erę  jako  właściciel 
podrzędnej restauracyi w Chicago przed poża
rem. Czasami panny, mniej bogate, wyjeżdżają 
za ocean, by  w Kuropie odegrać tę  samą rolę, 
jak ą  młodzi aw anturnicy europejscy odgryw ają 
w Stanach Zjednoczonych z bogatem i am ery
kankam i. Na nieszczęście, taka  panna w E uro
pie spotyka najczęściej młodego człowieka, 
przystojnego i e leg an ck ieg o , lecz tak  samo 
zrujnow anego , jak  i ona. P ara  kom edyantów 
oszukuje się wzajemnie. M łody człowieb przy
byw a wreszcie do N ew -Y orku , następują wy
jaśn ien ia  i wodewil się kończy, niestety, za
zwyczaj bez spektatorów,

Je s t także w A m eryce typ dosyć gęsto 
rozsiany, k tóryby  dał sic określić term inem  
panna-ohłopak. T ana po większej części by ła 
w  Europie tam  nabrała poczucia swojęj orygi
nalności, w ie ona, że jest m łodą A m erykanką 
i chce z przyw ileju tego skorzystać do osta
teczności. Ma w sobie coś z łobuza, ale nie pa

ryskiego ; nie jest to G avioche ale G allagher, 
a kto chce zrozumieć d o b rz e . tę  różnicę , kto 
chce na przykładzie stw ierdzić niezm ierną prze
paść miedzy niew innością b lag i paryskiej , a 
cierpkością blagi am erykańskiej , tego odsyłam  
dc w ybornych nowel R yszarda H arding-D a- 
vis’a. Młoda Am erykanka, której się uw idzi na
ładow ać mężczyznę, m a swoją szczególnego ro

dzaju swobodę w ysław iania s i ę , k tó ra  u nas 
w iepszem tow arzystw ie czyniłaby każdego n ie
możliwym.

P rzypatrzm y się tej znudzonej po za bie
siadnym  stołem, k tóra pisze na odwrotnej stro 
nie obiadowego „m enu14, zw ija karteczkę i po
syła ją  oficerowi m arynark i francuskiej, jadą
cemu do Chicago, k tóry  je s t je j dobrym  znajo
mym... od trzech dni. Bądźmy n iedyskre tn i i 
przeczytajm y ten  b ile c ik : „K ocham  cię — cze
góż chcesz więcej ?u- ;— Oto treść biletu. Za
nosi się potem  ta  kobieta ze śmiechu, patrząc 
na  zdum ienie cudzoziemca, skonsternowanego 
tą jedyną w swoim rodzaju deklaracyą.

In n a  pisze do swego wybranego, k tó ry  
nie podoba się jej m a tc e : „G dybym  była F ra n 
cuzką, nie m ogliby rodzice gorzej postępować 
ze mną. W arte  też było urodzić się A m erykan
ką !“ — W  postscriptum  zaś d o d a je : rW  k a 
żdym  raz iu przyjdę, jeżeli ci na  tern zaieży44. 
M arzy zawsze tego rodzaju  samowolne stw o
rzenie! o jakiem ś podnieceniu nerwów, o czemś 
nowem, nieznanem, nie bywałem. Znałem  córkę 
pewnego dyrektora kolei, k tó ra postanowiła so
bie przejechać się pospiesznym pociągiem, sie
dząc na  m ałym  kaw ałku biachy, w ystającym  
przed lokom otyw ą a służącym  do oczyszczania 
relsów. Zrealizow ała nareszcie to swoje m arze
nie, pędziła w tej pozycyi przez lasy, pola 1 
łąki, & po ożywieniu, z jakiem  opowiadała „how 
exciting (jak podniecającą; była ta podróż44,

m ożna było poznać, do jakiego stopnia upajał 
ją  ten nadm iar szybkość1 i niebezpieczeństwa.

Równolegle z tak im  typem  panny-chłopa- 
ka w rozumieniu fizycznem idzie panna-chło- 
pak w rozum ieniu m oralnem, a raczej intelle- 
ktualnem . T aka znowu czytaia i zrozum iata 
w szystko i to bynajm niej nie powierzchownie, 
ale rzeczywiście, z gruntownością, zdolną za
w stydzić wszystkich uczonych Paryża. Na n ie
szczęście ta  inteligencya, zdolna do przysw oje
n ia  sobie każdego przedm iotu, nie je s t w stanie 
nic zakosztować. Jestfco organizm  o żołądku 
spiżowym, ale pozbawionj podniebienia. U bie
ra  się  ona, jak  wszystkie kobiety jej zamożno
ści w pierw szorzędnjoh m agazynach strojów 
damskich, ale nie ma ani lednego tom u D arw i
na, R uxley’a, SpenceFa, Taine°a i R enana, któ- 
regoby nie zgłębiła. Prenum eruje zarówno w iel
ce poważne Rtvue d js deux Mondes jak  i porno
graficzne pisemka- czytyw ane w Q,uartier La- 
tin  i na Monmartre, ale przyznać jej trzeba, 
że jednych  oó drugich n ie rozróżnia wcale. Nie 
m a ani jednej wiadomości u  niej, k tó raby  nie 
by ła dokładna, a rzecz szczegó lna! — roz
m awiając z nią d iznajesz w rażenia ja k  gdyby 
nie m iała żadnych wiadomości. M oznaby po
wiedzieć, że gdzieś obstalow ała sobie tę  całą 
inteligencyę, podaw szy dokładnie w ym iary i 
liczbę przegroden odpowiednio do iiczby gałęzi 
w iedzy ludzkiej. ^

J estte  ̂w isnie w ielce charakterystyczny 
rys w szystkicn w ysiłkuw  tej c-^wilizacyi am e
rykańskiej, iż mimo wszystkiego czuć tu, ze 
sztuka nie może zastąpić natury . Przypom inam  
sobie jak n ieraz jed en  z m oich znajom ych wy
chodząc z uałaców  ty ch  nababów  am erykań
skich w o ła ł: „Ach gdyby to m ożna bodaj na
chwilę _ odpocząć w skrom nej chatce w ie
śniaczej !u.

A po zakosztowania rozmowy z panno, o

tak  szerokiej inteligencyi, zw ykł by ł w o łać : 
„Ach ! gdyby  tak  czegoskolwiek m cgia ona nie 
umieć, gdyby w czem śkolwiek m ogia się po
m ylić44.

N apróżno! U m ysł może się m y lić ; umysł 
może nie w iedzieć; m aszyna do m yślenia n ig d y !

Słów k ilka powiedzieć nam w ypadnie o 
innym  jeszcze typie, o tym  niewieścim  typie 
kokietki, zbliżonym  do europejskiego, a k tó ry  
tu ta, ma swoje czysto lokalne zabarwienie.

Je s t w  A m eryce postać, kuóraby nazwać 
należało kollekoyonistką, bo w ybiera sobie ona 
naraz k ilka indyw iduów , na k tó rych  doświad
cza siły  swoich wdzięków. D la równom iernego 
rozdziału zazdrości byw a ich zw ykle czterech, 
tak ich  w zdychających dwuch starych  i dwóch 
m łodziutkich bardzo. A je s t i to  uderzającem  
wielce w S tanach  Zjednoczonych, że tu  w iek 
mężczyzny n ie  ty le  znaczy u młodej kobiety, 
co u F rancuzki na  przykład. W edług zdania 
jednego z m oich przyjaciół, znających dobrze 
Amerykę, tłumaczy się to przez b rak  tem pera
m entu kobiecego, o którym  m ówiliśm y wyżej, 
ale z drugiej strony trudno pogodzić ten  brak 
z uw ielbieniem  praw dziwem, jaiiie żyw i Am e
rykanka dla zwierzęcej piękności m ężczyzny i 
z tem i wykradzeniai! i i poryw aniam i, o k tó
rych  od czasu do czasu w zm iankują dzienniki. 
Co do m nie i te  uwielbieni?, i te  ak ty  samo
woli panieńskiej i cała w ogóle kokieterye 
A m erykanek, inne zupełnie m a źródło i zdaje 
się, że w szystko to razem  wzięte odnieść w y
pada do zadowolnienia miłości własnej, k tó ra  
je s t jed y n ą  sprężyną czyn iw  kobiety tutejszej, 
a k tó ra  spraw ia, że obojętnem je s t A m erykan
ce, czy zaw raca starą, czy młodą głowę męzką.

(Ciąg dalszy naatąuij.
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szkadzają , ar.i naw et n ie u trudn iają  powinnej 
pom iędzy kato likam i miłości i harmonii, ale że 
wiec dopomoże obchodowi jubileuszowemu do 
zwalczenia ow ych dążności separacyjnych pod 
wzglądem re lig jn y m , które ducha Um i, a więc 
samąźo U nią św. osłabiają, a w ynikają z p rą
dów n iek a to lick ich , albo naw et wręcz an tyka
to lick ich

P rzy  tak  zgodnych zapatryw aniach jedno- 
m y ś lra  zapadła uchwała, że przyszły wiec ka- 
T-„licki odbędzie się we Lw ow ie w roku 1896. 
B liżej nie oznaczono na  razie term inu  wiecu 
z powodu odległości czasu, zgodzono się jednak, 
że zapewne wypadnie ten  term in  w pierwszej 
połowic lipca.

Uchwalono następnie przystąpić w naj
bliższym czasie do uorganizow anm  sześciu s c- 
oyi : życia katolicm ego i spra w dobroczynności, 
szkolne,, rolniczej, przem ysłowej, nauk i i sztu
ki, a w reszcie dziennikarstw a i piśm iennictwa, 
k tóre to sekeye m ają przygotow ać m ateryał 
d la obrad wiecu, każda w  swoim zakresie, 
W końcu uchwalono, żo w późniejszym  term i
n ie nastąpi zaw iązanie osobnych komicyi dla 
„praw gospodarczych wiecu, dla obm yślenia lo- 
kalnośei. przygotow ania przyjęcia i kw ater itp.

K om itet wiecowy w  pracy swej, k tórą 
podejm uje w  g łę b o k im  prześw iadczeniu o jej 
pożyteczności i w ieikL j ważności dla naszego 
społeczeństwa, liczy na pomoc i poparcie ze 
strony w szystkich w ierzących katolików  bez 
w zględu n a  obrządek, narodowość i opinie pc 
lityczne. K om itet jest przekonany, że w n a 
dziei tej nie zawiedzie się, skoro w kra ju  n a
szym  starodaw na przodków w iara głęboko tkw i 
w sercach i um ysłach i coiaz silniej na  ze
w nątrz  się objawia.

K orespondencye do kom itetu  w iecu ka to 
lickiego we Lw ow ie uprasza się nadsyłać pod 
adresem  przewodniczącego księcia P aw ła Sa
piehy, Lw ów ul. Kopernika, 38.

K orespondencye.
Puznań 6 kw ietnia.

W m iesiącu u ti6g łym  odbyło się u  nas 
k ilka zgrom adzeń rocznych różnych towarzystw . 
Szereg ich  rozpoczęło Tow arzystw o czytelni In
dowych w Poznaniu N astępnie odbyło się w al
ne zebranie członków Tow arzystw a pomocy n a 
ukowej im. K arola M arcinkowskiego. Tow arzy
stwo to  istn ieje od r  1842, a zadaniem  jegc 
jest popierać m ateryalnie uczącą się inh lzież 
ubogą, na  w sparcie zasługującą. P lin iu sze  po
trzebne czerpie Tow arzystwo z roczaych w kła
dek swoich czlonkow, z nadzw yczajnych oóar 
członków i nieczłouków, oraz z procentów od 
iundacyi, stanow iących kapitał żelazny. W  ro 
ku  zeszłym miało Towarzystwo dochodu 69.445 
m arek 60 fenikćw. Fundusz żelazny wync3i 
545.36868 m arek; w roku zeszłym pow iększał 
się o 33.21283 m Rozchodu miało Tow arzy
stw o: na  wsparcia Ha studentów  uniw ersytetu  
17.000 o . ,  d la techników, aptekarzy, budow ni
czych 1S.022'50 m ., uczr ;ów gim nazyalnych 
19.725-40 m., koszta adm m istracyi 2.836’46 m., 
razem  58.584'36 m.

Dodaję, że tow arzystw o to, mające siedzi
bę swoją w Poznaniu, opiekuje się ty lko m ło
dzieżą z W . ks. Poznańskiego. P rusy  Zachodnie 
m ają od roku 1849 osobne swoje Towarzystwo 
d la młodzieży, utw orzone na wzór poznańskie
go przez ś. p. Teodora Donim irskiego i teścia 
jego ś. p. M ateusza olaskiego N a O- i m ym  Szlą- 
sku krzątają  się teraz w łaśnie bardzo gorliw ie 
około założenia takiego samego towarzystwa.

N a drugi dzień po zakończeniu zebrania 
Tow arzystw a im. M arcinkowskiego rozpoczęły 
się obrady walnego zgrom adzenia członków 
w łościańskich K ółek rolniczych. Obradom prze
w odniczył patron  K ółek p. M aksym ilian J a 
ckowski. Istn ieje ich 185, a w r. 1894 przebyło 
14 nowych. B ardzo zajm ująccm  jest ro zne 
spraw ozdanie patrona p. M. Jackow skiego, k tó 
rem u opiekę i kierow nictw o K ółek oddały K ół
ka same, a nadto  i centralne Tow arzystw o go
spodarskie w "W. ks. Poznańskiem  na stanow i
sku  tern go uznało. Mozolna to i kłopotliw a p ra 
ca, której p. J  ackowski od d wu Iziestu k ilku  
lat siły  i iundusze w łasne nieprzerw anie p o 
święca.

Sprawozdanie, podawszy statystykę Ko
łek, ich rozłożenie po powiatach, oraz k ry 
tykę, k tóre niedom agają i w czein szw anku
ją , ilustru je następnie rezu ltaty  i owoce zabie
gów kółkowych. Podnoś- najpierw , że mło- 
dziaż wiejska, to je s t synowie włościańscy, 
n ip biorą jeszcze udziału w staraniach Kołek, 
w  k tó rych  znowu ojcowie ich rozlubow ali się 
napraw dę, bo widzą okazujące się z n ich co
raz większe korzyści To też prócz posiedzeń 
kółkowych, dopom inają się starsi członkow ie 
zebrań K ółek z całych pow iatów ; dalej zw ie
dzanie gospodarstw włościańskich i dom inikal- 
nyeh, dla przypatrzenia się dobrym  wzorom. 
T a  Kich lustracy i odbyły 42 K ółka w 72 go 
spodarstw ach a nadto 6t> K ołek odbyto rew izyę 
w 185 gospodarstw ach włościańskich, aby  się 
przekonać o niedom aganiach i dać stosowną 
do napraw y radę. Tu także wspomnieć w ypa
d a  o wystaw ach, k tó re Kółka, już  to dla sie
bie, j iż  to w połączeniu z sąsieduiem i, u zą- 
dzały, a k tórych  w r. 1894 byle razem dzie
więć. W ystaw iano bydło, trzody, ł on ie , zboże, 
ogrodowizny, narzędzia rolnicze, nab iał i w y
ro b y  przem ysłu domowego, zwłaszcza roboty 
kobiet.

Spraw ozdanie zaznacza postęp w uprawie 
roli przez włościan. Trzypolów ka znikła u 
nich wszędzie. Roaliny pastew ne i okopowe 
usunęły ugory, sztuczne naw ozy są w uży
w aniu codziennem Przez patrona sprowadzo
no d la  kółek 30.000 centnarów  takich nawo
zów W pobliżu cukrowni upraw tają w łościa
nie wiele buraków, a m iew ają obfite zbiory, do 
250 centnaró w z morga. Ł<jki, dawniej za
niedbane, doznają starannej ku ltury , osuszają 
je  i nawożą F ak tem  też jest, że nienaieżący 
do K ółek włościanie m elioracyi tak ich  nie 
podejmują. Coraz częstszem je s t drenowanie 
pól włościańskich, a osobne spółki stow arzy
szonych w tym  celu włościan z jednej lub w ię
cej wsi wcale już do rzadkości nie należą. 
Zw iększone sprzęty siana, koniczyny, mięsza- 
n in  1 t. p., poprawiają i zwiększają stan  b y 
d ła  w yborow a rasa krów rozszerza się, gospo
darstw o m leczne nabiera znaczenia, i staje się 
dla włościan zyski >wnem Z tern łączy się i 
zw iększona hodow la trzody chlewnej, popra
wnej. W  wielu m iejscach słyną włościanie z 
w yborny oh koni własnego chowu. Jak o  s tro 
ny  ujem ne w ytyka patron w sprawozdaniu 
brak  postępu w pszezelnictw ie i sadzeniu drzew 
owocowych, choć do jednego i drugiego ni« 
b rak  zachęty i poparcia. T ak  samo gam  pa
tron  zawsze jeszcze n ie dość powszechne za
bezpieczenie ruchomości, inw entarza j kre- 
soeneyj rolniczej od o g n ia , pól zaś od 
g rad u , choć ciągle do tego zachęca.

O rganem  K ółek rolniczych, a zarazem 
nauczycielem  ro ln ic tw a , jego teoryi i obo
wiązków je s t pi3mo tygodniowe Poradnik 
rolniczy Pism o zyskało sobie uznanie i powagę, 
ala liczba abonentów  niedostateczna.

Tyle ze sprawozdania, patrona. Sądzę, że 
kołka rolnicze okazały  się urządzeniem  bardzo 
pożytecznam  dla włościan. Razem  z am iejętną 
pracą w roli idzm także podniesienie ośw iaty 
i uobyczajenie rdzennej w arstw y ludu i jago 
zamożności, co w szystko w zetknięciu się z tu 
tejszym i w łościanam i każdem u bije w oczy. 
A gdy  teraz  zm ieniają się u nas przez parce- 
lacyę i urządzanie włości rentow ych stosunki 
w łasności ziemskiej, latyfundya znikają a n a 
w et dom inialne posiadłości k ra ją  się niejako 
same, czasu ciężaiem  kruszone, w  ich miejsce 
zaś chłopskie zagrody i zagródki odm ienną na
dają krajów  fizyognomię ; ulepszone gospoda
row anie w łaśnie w  kmiecem rę’_ a staje się pra- 
w n  naj ważniejszym warunkiem  społecznym. 
K ółka za cel w zięły  sobie poprawę gospodar
stw a chłopskiego i tej pilnują w ytrw ale a ob- 
jek tyw nie, sum iennie i rozum nie granic p rak 
ty k i się i.rzymając.

K ółka te  są solą w oku naszej hekatom - 
bowej tró jce , k tó ra  widzi, iż mimo wszelkich 
w ynłków , n ie zdoła w yrw ać ziem i z ręk i pol
skiego chłopa, bo chłop ten  ziemię swą kocha, 
a p iln ie chodząc koło niej, pow iększa swój do
brobyt i swe dochody. AgLacya ta  przeciw  
K ółkom  ze strony  Niemców je s t olbrzymią, 
ale rozl o ja  się o zdrowy rozsądek pol
skich chłopów, — k tó rzy  w id z ą , że z K ó
łek  płyną dla nich korzyści, chętnie więc g a r
ną się do nich.

Działacze spćłk1 hekatom oy zaczynają się 
na  wszelkie w ypadki zabezpieczać. Obok poli
ty k ’ rozw ijają energiczną działalność w  kierun
ku stręczenia, faktorstw a i wszelkiego rodzaju 
agentur. Jeżeli nie p ó jiz ie  z polityką, najbliżsi 
od w ielkiego dzwonu zagarną m ateryały, do
świadczeń1-a i zawiązane sto su n k i, żeoy potem 
prowadzić bez polityk: zyskowny in teres na
włosną r ę k ę , a tym czasem  na prelim inarya 
„eałeu Niem cy składać się mają. Ju ż  podobno 
gotow y je s t cały  sztab dobrze p łatnych  dyre- 
k to iów  i t, d. dla niem ieckiego banku ziem 
skiego, — jeżeli n ie w K sięstw ie , to przynaj
mniej na P i asy zachodnie założyć się m ają
cego. Zapobiedz on m a m iędzy in n e m i, żeby 
się niem ieccy interesenci nie udaw ali o po
średnictw o do polskiego B anku ziemskiego w 
Poznania.

G łuche, ale w ątpliw e obiegają tu  pogło
ski, że zm iana jakaś zajść m a w k o m isji kolo- 
nizacyjnąj. Sypią się po gazetach niem ieckich 
rzekom e w tej m ierze in fo rm acy e , a tuż za 
niem i zaprzeczenia. Podobno w  tym  właśnie 
interesie powołanym  by ł naczelny prezes re- 
jency i poznańskiej do B erlina na posiedzenie 
m inisterstw a stanu.

Może wreszcie doczekam y się uregulow a
n ia biegów W arty. W  tym  roku bowiem  fale 
je j także w ylały  i m am y tu  niew ielką w pra
wdzie, ale zawsze powódź, k tóra znów zalała 
k ilka najniżej położonych ulic. Wiadomość o 
tej powodzi zrobiła w B erlinie niem iłe wraźo- 
nie, bo podobno sam cesarz spraw ą uregulow a
nia brzegów W a rty  w naszem  mieście mocno 
się zajm uje i niedaw no jeszcze przed powodzią 
dopytyw ał się o stan  tej sprawy. A kiedy mu 
zareferowano, że już  trzeci projekt, po odrzu
ceniu lwóch poprzednich, opracowuje cię w m i
n isterstw ie odnośnem, w yraził niezadowolm enie 
z wolnego postępu tej spraw y i dodał, że w i
docznie będzie m usiał sam w to wejrzeć. Od
tąd  wiadomo tylko, że ju ż  pro jek t m m isteryal- 
ny  przesłano lejency i poznańskiej.

B yć więc może, że now y wylew W arty  
przyspieszy dzieło ochronnego jej obwałowania, 
a przedew szystkiem  skłoni m inistra finansów 
do obm yślenia znaczniejszej subwencyi pań
stwowej, bo miasto tak kolosalnem u ciężarowi 
n ie podoła. W dzięcznem  też być powinno m i
nisterstw u, że kom petentne siły  swoje zajęło 
opracowaniem p ro je k tu ; gdyż zarząd miejski, 
jakkolw iek bardzo szczerze spraw ą tą  „ię zaj
muje, m e rozporządza w tej m ierze udpowie- 
dniem i siłam i techm cznem i. T ak  mę n. p. po
kazało przy  tegorocznym  w ylew ie W arty , ze 
z w ielkim  kosztem  przeprowadzona kanalizacya 
samego m iasta, przyczyniła się do powiększe
n ia spustoszeń powodziowych. W stecz k an a ła
mi podziem nym i cofająca się woda, zaiala wiele 
piwnic, k tó re  Jaw niej przy tym  poziomie zale
wu, jeszcze wody n ie m iew ały. A kanał głó
wny, odbierający ścieki poboczne, dopiero w 
roku przeszłym zbudowany, nie w ytrzym ał 
parcia w ody i zapadł się w jeduem miejscu

Paryż 4 kw ietnia.
(WZ.) P rzez cały m arzec pełno było w 

dziennikach francuskich artykułów  o Bisruarku 
i o Niemcach. P ierw szą połowę m arca zajęły 
rozpam iętyw ania na tem at otw arcia kanału  
m iędzy morzem B ałtycki im a Niem iecki em, 
druga połowa poświęcona była B ism arkowi i 
uroczystościom F riednchsruheńskim . Ton tych  
artyau łow  zm ienny był jak  pogoda marcowa.

N a początku m arca rozkw itały  same pier
wiosnki — istny bukiet frazesów o braterstw ie 
ludów, o powszeohnem obcowaniu narodów, o 
prawach kultury , które są wyższe nad  praw a 
odwetu. P rzy  końcu m arca kw iatk i retoryczne 
zw arzył jeden  podm uch Żelaznego księcia, a 
z pod ich obsłony w yjrzała praw da: żal nieu
tulony i słuszny gniew. Siuwa ks Bism arka
0 tern, że „F rancya dzisiejsza nie m a naw et 
znaku, przy k tó rym by się mogła skupić “, my- 
w ołały gorzkie, choć przew ażnie powściągliwe 
kom entarze. Słowa te  są rzeczywiście obelgą, 
obelgą dla rządu obecnego i obelgą dla na
rodu: a najdyplom aiyczniejsze naw et głosy czy
nią uwagę, że by ły  kanclerz m ógł się całkiem 
obejść bez tego brutalnego przykładu, a zw ła
szcza w chwili, k iedy  stosunki pom iędzy dwo
m a państw am i są przynajm niej na  drodze grze
czności.

Próżno niek tóre dzienm.ki nazyw ają głos 
kanclerza „głosem z za m ogiły11: og"ł> prasa, 
opinia publiczna F rancy! czują się żywo do- 
tkniętem i N ie dziw więc, że uchw ała parla
m entu niemieckiego, aby  B ism arkow i nie g ra
tulować — podnoszona by ła  przez dzienniki 
tutejsze do historycznego znaczenia. Z gorącz
kową uw agą szukaia opinia, francuska oznak 
rozkładu w budowli pangerm ańskiej i śledziła 
ciekawie, czy „j rusk i cem ent11 nie kruszy się
1 nie wietrzeje na dobre? Tymczasem jeaiiak, 
mimo „dziejowej doniosłości11, wotum parla
mentu, mimo różnych pogłosek i autentycznych 
niby w tej sprawie depesz, pruski cement trzy
ma i humor irancuski musi sobie radzić jakoś 
inaczej.

W pismach z ubiegłego tygodnia, ciągle 
komentujących uroczystość we Friedrichsrah, 
nie Drak było mniej lub więcej złośliw y h upo
minków pod adresem jubilata. Historyk H en-
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ry k  Łapance ogłosił np. a rty k u ł p. t . . „La
m aison d i  M. de B ism arck a V ersaillesu. Je s t 
to m ałe nic, takie, jak±emi uczeni francuscy 
po m istrzow sku ozdabiają łam y dziennikarskie. 
Chodzi o sm utnej pamięci dom N r 14 w W er
salu, należący do pewnej pani Jesse, na k tó 
rym  w r. 1870-71 pow iew ała chorągiew  z n a
pisem : „K ancelarya rzeszy11. W  domu tym
toczyły się w szystkie rokow ania wersalskie, 
zakończone pam iętnym  tra k ta te m ; p p .: Thiers 
i F a t r e  nie przestąpili już  potem  przez całe 

życie progu, za którym  żelazny kanclerz dy 
k tow ał swe artyku ły . H isto ryk  Lapanse, po
ruszając te  p rzykre szczegóły, zatrzym uje się 
najdłużej nad osobą Bism arka. „Fani Jesse, 
pisze on, dziś jeszcze skarży się n a  opła
kany  stan, w jak im  gospodarka kanclerza i 
jago sztabu pozostawiła je j dom. Zwłaszcza 
jednak  nie może darować dwóch rzeczy. W  po
koju, gdzie odbyw ały się posiedzenia dyplom a
tów, sta ł na  kom inku zegar. B ył to antyk, 
bardzo lubiony przez właścicielkę, którego zre
sztą całą ozdobę stanow ił dyabełek trzym ający 
wahadło. P rzy  tym  właśnie zegarze spisywano 
um owy wersalskie. Bism ark, w yjeżdżając, p ro 
sił p- Jesse o ustąpienie z e g a ra ; pani Jesse od
mówiła. Fo wyjeżdzie gości okazało się, że 
zegar został, ale wskazówki, dyabełek, w aha
dło i cyfra X  z cyferblatu, cyfra oznaczająca 
godzinę w yjazdu ks. B ism arka, znikły. Znikł 
rów nież in n y  przedm iot, m ianowicie stół duży, 
na  k tórym  spisy w ano układy. O stół p. B is
m ark  już  się nie p y tf ł .  poprostu skorzystał z 
praw a zw ycięzcy11. W  tak i to sposob zn iknię
cie stołu i m ały  dyabełek na zegarze, k tóry  
w swoim czasie podobno bardzo iry tow ał 
Thiersa, służą, dziś za złośliw y tem at dowci
pów p iasy  przy święcie niem iecki«m . Trzeba 
przyznać, że ta  forma „odw etu11 i nieszkodliwa 
je s t i całkiem  na razie dostępna...

P raw dę mówiąc, n ie bardzo przesadził 
B ism ark tw ierdząc, że F ran cy a  obecnie nie 
m a naw  sztandaru, p rzy  k tórym  m ogłaby 
się skupić, W  parlam encie panuie zam ęt p ra
wdziw ie skandaliczny. D rugi kw arta ł już  rzą 
dzi się F rancya  bez uchwalonego budżetu, a 
naw et kom isya nie bardzo się śpieszy z jego 
załatw ieniem  Ciało prawodawcze zażywa naj
gorszej opinii w  całym  k ra ju , k tó ry  uważa 
dziś parlam ent za coś tak  złego, .ż naw et 
napraw ić się nie da. G abinet R ibo ta  pędzi 
żyw ot z dnia na dzień, kokietując z w szyst
k im i i unikając każdej drażliw ej dyskusyi. Co 
praw da, gab ine t ten  za s ta ł już bardzo opła
kane stosum d i na m ego n ie może spadać 
w yłączna wina, że budżetu jeszcze nie ma. Ju ż  
p. D upuy pozwolił izbie na  m arnotraw stw o 
czasu ; w początku roku przyszło przesilenie 
prezydyalne, później parę tygodni porodu no
wego m inisteryum  i gdy rząd dzisiejszy stanął 
u władzy, pierwszem jego zadaniem  było prze- 
dew szystk iem  przepchać nareszcie ten  n ie
szczęśliwy Dudźet. P chał go też z całej siły, 
unikał i w ykręcał się od w szystkich in ter- 
pelacyi, robił koncesye na  rzecz radykałów  
i skrajnej lewicy, byle ty lko  stanąć u celu 
B yły  to wszystko wykręty, środki paliatywne, 
stare, tjdekro tn ie ju ż  zużyte i nadużyte spo
soby. Pod tym  względem  pow rót da w ładzy 
p R ibota zaznaczył powrót do „status quo an 
tę 11, zerw anie i z tą szczyptą energii oraz po
wiewu nowego ducha, k tórą odznaczały się 
gabinety Casim ir-Periera i Dupuya. P anu  R i- 
botowi nie brak zdomości, lecz b rak  chara
k teru . ' Wie ou ■ i czuje doskonale, w czem 
tkw i złe, ale nie chce, czy n ie śmie s ta 
nąć z niem  do walki. Skazany na połowi
czną koncentraoy ę, po dawnem u wszedł na 
drogę ustępstw , k tóre w swem politycznem  su
m ieniu i daw niej i dziś potępiał Skacze 
z krzesła na krzesło, a jeśli jednego dnia 
oprze cię socyalistom, jak  n. p. w  spraw ie 
w niosku Jau resa  co do odebrania senatorom  
pensyi, to zaraz nazajutrz będzie próbował 
przejednai ich jakąś m glistą mową o sprawie 
robotniczej, k tó ra  zdobywa m u oklaski sk ra j
nej lewicy.

Podobnie .. z radykałam i. G dy stanęła na 
porządku dziennym  spraw a opodatkow ania kon- 
gregacyi zakonnych, ziazu by ł R ibot p rze
ciw nym  tem a gw ałtow i, k tóry  pod pozorem 
fiskalizm u grab i i paraliżuje tak ie  wspaniałe 
m siy cucye, jak np Braci dok tryny  chrześci
jańskiej, „Les petites soeurs des pauvres“ i 
ty le  innych, które są chlubą F ranoy i i przed
m iotem zazdrości całego świata. Ale gdy sek- 
ciarze izby zdystansow ali projekt rządu, gdy 
zam iast żądanych przezef 30 cent., postano
wili 50, bez próby oporu poddał się ich  roz
kazowi i nadał swe nazwisko tej nowej u- 
stawie, k tó rą pod względem nienaw iści do 
Kościoła, staw iają słusznie na  równi z osła
wionym  artykułem  7 Ferryego. W zględny i 
pobłażliwy dla nadużyć socyalistycznych syn
dykatów, jes t natom iast tw ardym  i m subła- 
ganym  dla zakonników  i obsługiw anych przez 
nich chorych i ubogich. K iedy szło o bez
przykładnie skandaliczny proces w Tuluzie, 
gdzie poprostu pastwiono się nad wyborczem  
prawem  obywateli, podobnie ja k  niegdyś w 
sprawie panam skiej, rząd zasłonił isto tnych 
winowajcuw, a oddał na  łup drugorzędne fi
gury,^ które sąd przysięgłych z um ysłu un ie
w innił, skoro sam prokurator przyznał, iż 
by ły  one tylko narzędziam i, * „a oi, co stali 
u szczytu, zdołali um knąć z rąk  spraw iedli
wości11. S łow em , w szystko po daw nem u : 
wszystko typowo stare, Wszystko tak  dalece 
na osławioną modłę, że R ibota coraz bar
dziej zaczynają identyfikow ać z „białą m y
szą11, Freycinetem . Je s t to tchórzliw e dre
ptam® na miejscu życie z dnia na  dzień, w y
m ykanie się lisa przed chartam i, sobkostwo 
polityczne, polegające n a  tern, aby  jeszcze 
t,aki miesiąc przetrw ać, prześliznąć się przez 
wąwozy parlam entarne i sm utne położenie, 
w jak iem  dzięki swym  izbom, znajduje się 
F rancya, n a  to wyzyskać, by jak  niegdyś 
F reycinet, tak  dziś R ibot by ł z kolei, choć 
przez rac parę, mężem opatrznościowym, nie
zbędnym  w każdej kom binacji parlam entarno- 
rządowej.

A w obec tego co czyni , co przedsię
bierze now y prezydent rzeczypospolisej p. 
F eliks F au re ?  W szakże on to tego rodzaju 
politykę i tak tykę  niegdyś potępił w H a- 
wrze jak  najenergiczniej , rzucając w ielką 
klątw ę na koncer.tracyę w szystkie jej czy
ny  i sp raw y? Oto p. F eliks F aure  zdaje się 
narazie pam iętać o jednem  tylko — iż głó
w ny! i najpowszechniejszym  zarzutem  prze
ciw jego poprzednikowi b y ł — brak  popu
larności.

„Lud" n ie lubił Oasim ir-Periera, łaski 
jego musi zdobyć F eliks Faure. I  zdobywa ją, 
a trzeba p rz jzn ać  z d o b y w a  zręcznie, ze zna
jomością n a tu ry  francuskiej. Je s t ruchliwy, 
czynny, rzutny, hojny ; nie szczędzi siebie 
i swego zdrowia, wszędzie go p e łn o ; je s t ró

w nie „popraw ny11 ja k  Carnot, ale od niego 
przystępn ie jszy ; mówi dobrze, tra fn ie  i szczę
śliwie ; w Sathonay, w ypraw iając wojska do 
M adagaskaru, jedna sobie arm ię a zarazem  
zdobywa się na to, na  co nie zdobył się 
C asiia ir-P erie r, korzysta z przysługującego 
mu praw a i obejm uje przew odnictw o w ra 
dzie w o jennej; urządza w pałacu Elizejskim  
posłuchanie dla tysiąc k ilkuset kupców, prze
mysłowców, inżynierów  i praw i im o p rzy
szłych w ielkościach w ystaw y p a ry sk ie j; przy 
każdej katastrofie spieszy z hojną pomocą 
i w yrazam i w spółczucia; m a ,,uź całe mie
siące zajęte program am i przyszłych podróży i 
ob jazdów ; rozpływ a się w czułościach dla 
swego rodzinnego H a ./ ru ;  je s t równy, pogo
dny, pełen dobrego humoru, jednający D o
tychczas jeszcze się nikom u nic naraził, 
wszyscy go szczędzą, naw et socyaLści i jeśli 
idzie o zdobycie siły, ja k ą  w jego  położe
niu daje szeroka i isto tna popularność, to mo
żna m u śmiało wróżyć powodzenie, może jesz
cze większe niż Carnotowi. A le czy ta  popu
larność je s t tylko środkiem  czy  celem  ? O tern 
wyrokować jeszcze zawcześnie. Z  m iodowych 
m iesięcy n ie zawsze da się sądzie o przy
szłości pożycia. Feliks F au re  krzepnie, w zm a
ga się w siłę— przy  pierwszem  przesileniu mi- 
n isteryalnem  zobaczym y, na  co tej siły uży
je. Pow ołanie RJbota i ta  połowiczna kon- 
centracya jeszcze niczego m e dowodzi. Na- 
razie nie m iał istotnie nikogo pod ręką. Te
raz rośnie i w ychyia się z zaciszy drugi 
do przezyaen tu ry  um iarkow any k a n d jd a t — 
W aideck - Rousseau. Mówią o n im , że to 
człowiek przyszłości, następny z kolei p re
zes gabinetu , mąż stanu  zdolny i energi
czny, a co w ażn ie jsze : charakter. G dyby
ten  stanął u  w ładzy m ożnaby wróżyć rze- 
czypospolitej lepszych , a zw łaszcza stal- 
szych losów. N ie b rak  takich, co przypuszcza
ją, że F eliks F au re  czeka ty lko sposobności, 
by  m u powierzyć utw orzenie gai in e tu : m a to 
być daw na umowa, oparta na  w yrachow aniu, 
że przecież kiedyś dzisiejsi ludzie i d z i
siejsza izba zużyją się i uniem ożliwią , a 
wówczas dopiero przyjdzie na now ą erę odpo
w iednia poi a.

Sądownictwo powiatowe.
VII.

R obotnik  m o w i: „mej pracy  taniej oddać 
nie m ogę11, przem ysłowiec może m ieć swe w y
m agania zaspokojone i zapłacić m u trzeba, ile 
żąda — urzędnikow i pracy nałożono nad  s i ły , 
nie ośm, ani dwauaście gudzin pracy dziennie, 
ale gdyby siły starczyły  24 na dobę potrzeba; 
pod ciężarem upada i mimo zm ienionych wa 
r .n k ó w  ekonom icznych na powiększenie m a 
p iacy do gran icy  słusznej i koniecznej środków 
nie ma.

M inisterya o losie urzędników  nie zapo
m inają i spraw a reguiacyi pensyi jes t na naj
lepszej drodze T ak b rzm ij oświadczenia m ini
strów  w parlam entach. Mimo to jed n ak  nędza- 
rze-urzędn’cy m rą z głodu, z p racy  giną, osie
rocając liczne rodziny. Takie zużyw anie sił 
jednostek jost nieekonom iczne i państw o słu- 
sznieby postąpiło, gdyby nio mogąc się obejść 
bez tej armii, k tó ra  skrzętn ie pracuje wśród 
pokoju j bez które- by t państw a ani pomyśleć 
by się nie dał, sprawę tę, ja to  rzecz nagłą i 
konieczną trak tow ać zechciało! M ilionowa za
pomoga, to kropla w  m orzu nędzy, bo z niej 
na jednego urzędnika i 5 zir. nie przypadłoby 
naw et i w  tym  razie, gdyby n ią dyetaryusze 
nie byli objęci. Nowo utw orzony zasiłek dla 
służących w trzech najniższych rangach la t 15 
lub 20 — komu przypada? Jedyn ie  siłom m a
nipulacyjnym . Ze tak  jest, łatw o się przekonać 
z pierwszego lepszego statu tu  urzędniczego, — 
auskultan tów  po ia t 15 służących nie ms, dzie
siąta  ranga urzędników  konceptow ych w sądzie 
nie istnieje, a w dziew iątej tj. adjunktów  np. 
w  całej G alicyi może i dw udziestu nie m a ta 
kich, którzy by do tego dodatku się kwalifiko
w ali Jeśli zatem  na tysiące urzędników  le
dwo dziesięcin lub dw udziestu z podwyższenia 
płacy skorzystać inoże—to tak ie  ulżenie losowi 
musi być uważane jedyn ie  za pierw szy i to 
bardzo m alutni krok w tej reform ie zrobiony 
a reprezentanci w szystkich w arstw  w parla
m encie zapewne nie omieszkają spowodować 
dalszych postanowień niezbędnych i potrzebie od
powiednich. U rzędnicj cesarstwa niemieckiego 
nie zbierają kapitałów  z powiększonej pensyi, 
a _ przecież na to było ro znie około 30 m ilio
nów potrzeba i znaleść się m usiały.

Rozprawiam y ty le  o zaniku sił i słabym  
fizycznym rozwoju młodego pokolenia, a weź- 
myż pod rozw agę dzieci urzędników. W iem y, 
że rodzice nie są w stanie dostarczyć im po
trzebnego pożyw ienia, źle żyw ione nie mogą 
się norm alnie rozwijać, o resztę warunków, 
w jak ich  w zrastają, jak  mieszkanie szczupłe i 
praw ie zawsze w ilgotne, szczególnie po m ałych 
m iastach, o to, gdzie ten  urzędnik mieszkać 
musi, n ik t się nie spyta; ubranie nędzne, w  ra 
zie choroby brak  środków na pomoc lekarską. 
A co więcej, w jak ich  to w arunkaah dzieci te 
na  św iat przychodzą? Osoba delikatna z le
pszego domu wychodzi za mąż za urzędnika 
i sta je  się w net prostą sługą, bo pensya na 
potrzebną służbę nie wystarcza. Same więc pa
ni spełnia najcięższe roboty, nie przyzw ycza
jona do tego, trac i zdrowie, a nie mając go sa
ma, nie da go i swemu potomstwu. "W tym  
nędznym  losie niechaj zechcą szukać przyczyn 
ci panowie, k tórzy  się zastanaw iają nad b ra
kiem. sił stosownych do szeregów a^mii, a jeśli 
to złe usunięte Tlie zostanie, to m ogą służuę 
wojskową odkładać, % roku na rok na później
sze lata, stającj- zaś do poboru i w trzydzie
stym  roku życia nie zyskają zdrowia, bo w za
rodku tłum iono ich istn ienie ze w strętnej ko
nieczności.

Oto jes t obraz nędzy, przed k tó rą powinno 
się w zdrygać uczucie lut zkie.

Ankieta cukrowa.
A nkieta cukrowa, zw ołana przez rząd dla 

zbadania obecnego przesilenia w przem yśle cu
krowym , ukończyła już swój s obrady. B rali 
w niej udział reprezentanci dwóch wielkich 
sfer interesów, t. j. fab ryk  cukru i rolnictwa, 
a jakkolw iek debaty  nie było j głosowania ża
dnego nie przedsięwzięto, lecz każdy z eksper
tów  ograniczyć się m usiał do wypowiedzenia 
swego osobistego zdania, mimo to jednak re 
zu ltat tej ank iety  m a wielką wartość inform a
cyjną i będzie cennym m ateryałem  dla dalszej 
akcyi zarówno dla rządu ja k  i dla zagrożone
go przem ysłu cukrowego. Jednym  z naicen- 
niejszych rezultatów  je s t ten, iż wykazano bez
podstawność h a s ła , rzunonegc w pierwszej 
chw ili paniKi wywołanej bankructw em  iab ryk

cukru, hasła, że in teresa  przem ysłu cuki^wogo 
są zupełuie sprzeczne z in teresam i rolnictwu- 
W brew  tem u hasłu przew ażna część ekspertów  
orzekła zgodnie, że produkeya cukru jest prze
m ysłem  rolniczym  w całem  tego słowa zna
czeniu, że zatem  producenci cukru i rolnicy 
nie pow inni zajm ować w obec siebie wrogiego 
stanow iska gdyż powodzenie jednego z tych 
czynników  je s t nierozłącznie zw iązane z powo
dzeniem  drugiego.

Także co do przyczyn obecnego przesile
ni ' nie było znacznej różnicy zdań P iaw ie  
wszyscy eksperci zgodzili się co do tego, że 
przesilenie w rolnictw ie i niskie ceny zboża 
skłoniły  rolników  do upraw.ani£ buraków  na 
w ielką s k a lę , skutkiem  czego nastała ich hy- 
perp rodukcja , co znów w dalszej konsekwen- 
cyi stało się powodem nadm .ernego wzrostu 
produkcyi cukru, zaostrzoną zaś została s j ta a -  
oya konkurencyą fabryk  w zakupnie burpków. 
Także na system  przyznaw ania prem ii ekspor
tow ych zw alało w iem  ekspertów  odpowiedzial
ność z» dzisiejszy sm utny stan  rzeczy.

Co do środków proponowanych przez eks
pertów  dla napraw ienia tych  przykrych  stosun
ków, to są one dwojakiej natu ry  jedne pole
gają na  pomocy państw ow e,, drugie na  pomo
cy własnej. Do pierwszej kategory i należy 
przedew szystkiem  zaw arcie m iędzynarodowej 
um owy co do prem ii eksportowych, k tó ra po
łożyłaby koniec zgubnemu współzawodnictw u 
państw  popieraniem  u siebie produkcyi cukrt 
ustaw iczuem  podwyższan.em  premii. Rownocze 
śnie jednak oświadczyła się ankieta  za tem, ż« 
w iazie gdyby Niem cy podwjTższyły te  premie, 

i Ausorya w tej obwili musi to samo uczy
nić i aiatego powinien rząd już  teraz uzyskać 
od R ad j' państw a pozwolenie na  to, ażeby pod- 
wyzszenie prem u niemieckich, nie zaskoczyło 
nas przypadkiem  podczas lery i parłam  en tam y  o b

Jak o  dalszy środek polegający na  pomocy 
państwowej proponowali n iek tórzy  experei 
skontyngow anie produkcyi cukru, co do tej kwe- 
sty i wszelako bjda wielka różnica zdań. Jed n i 
chcieli, ażeby w przyszłym  kontyngencie usta- . 
łono dzisiejszy rozkład produkcyi, drudzy znów 
żądali faw oryzow ania m ałych fabryk  przez 
przyznaw anie im  tak ich  sam ulg, jakich uży 
wają m aie gorzelnie rolnicze.

Na pomocy w łasnej opiera się propozycya 
silnej organizacyi rolników  trudniących  się u- 
praw ą buraków. Organizaoya taka nie m a je
dnak być środkiem  w alki przeciw  fabrykom  
cukru, lecz m a zrobić rolnictw o czynniuiem  
równorzędnym  z przem ysłem  cukrowym , ażeby 
mogło wspólnłe z nim  regulow ać cenę bu
raków. .

A nkieta ta ja k  widzim y by ła  zatem  n ie 
jako  dyagnozą choro Dy, trapiącej przem ysł cu
krow y i przyczyniła się wielce do uspokojenia 
um ysłów i spokojniejszego ocenienia przesile
n ia cukrowego.

K E O M K A .
Lwów 10 kwietnia.

Święcone. Pp. INamnstnikowstwo przyjmować 
będą na święcone w niedz.elę wielkanocną od godz.
I po południa.

Mianowania. Minister oświaty mianował La- 
dwika .Dietza nauczycielem śpiewu i muzyki w źeń- 
skiem se.mnaryum naucz, w Przemyślu.—P. Namiestuik 
zamianował Jana Zimnego rewidentem racńunko- 
wym, Bron.3lawa Sendzimira oficyalem," Bronisława 
Hoszowskiego oraz Kleofasa Tadeusza Zagórskiego 
asystentami w departamencie racnuiiKowym w Na
miestnictwie. — "Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
mianował Aleksandra Dworskiego kancelistą sądu 
w Brzesku.

Przeniesienia. Sąd wyższy w Kiakowie prze
niósł kancelistę sąduwego Aleksandra Żuroffe’go ze 
Starego Sącza do Dąbrowy.

Dai. Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia w Uhno- 
wie darował Cesarz 500 zł. na budowę szkoły, zaś 
Zgromadzeniu Sióstr Felicyanek w Krakowie udzie
lił 300 zł. zapomogi.

Dyrektorem  szkoły sztuk pięknych w K ra
kowie mianował Cesarz znanego artystę - malarza 
Juliana Fałata.

Z gai. banku kredytowego. Na wczorajszem
posiedzeniu R .dy nadzorczej tego banku mianowa
ny został p. Edward Marynowski wicedyrektorem 
banku.

Konkursa. Wydział powiatowy w Krakowie 
rozpisał z terminem do 1 maja b. r. konkurs na po
sadę konduktora dróg z roczną płacą 800 zł. -  
W obrębie gal. dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych 
wolną jest posada leśniczego z roczną płacą 400 zb 
i dodatkami. Podania do 15 maja.

W ydział Czytelni katolickiej na rok 1895 
ukonstytuował się w następujący sposób : prezes . 
prof. Maksymilian Thullie, wiceprezesi; piof. dr. 
Antom Kalina, ks. Łukasz Bobrowicz, sekretarze .- 
pp. lir. dr. Władysław Stadnicki, Adam Ścibor Ryl
ski, gospodarze: pp. Stanisław Mrozowicki Gustaw 
ILorodyński, skarbnik: p. Kazimierz Zajączkowski,
zastępca skarbnika : p Janusz Przygodzki, bibliote
karz : ks. Józef Krechowicz, zaw. czasopism p. Jó
zef Marczyński, członkowie wydziału: Di Robert
Czaykowski, prof. dr. Bron sław Dembiński, książę 
Paweł Sapieha, kr% dr. Eustachy Skiochowski, Wł. 
Yrabec, dr. Jozef Żuliński.

Kw esta przy Bożym Grobie. W  kościele XX. 
Zmartwychwstańców następujące panie podjęły się 
współudziału, w kweście wielkotygodniowej :

Wielki piątek : od 8—9 p. H. Szemelowska,
od 9—10 lir. J. Tarnowska (Piegłowska), od 10 do
I I  panna Tustauowska, od 11— 12 i od 12— .1 hr. 
Comello, od 1—2 p. Kowalska, od 2—3 panna 
Smarzewska, od 3—4 p. Jefcwicka, od 4—5 p. 
Namiestnikowa hr. Badeniowa, od 5—6 p. Bryk- 
czyńska, ' 1 6—7 hr, H. Tarnowska (Babecka).

Wielka Sobota od 8 —9 p. A. Zaleska, od 
9— 10 p. Skrzyńska (Pietruska), od 10—11 p. 
Skrockowska, od 11— 12, lir H. Tarnowska (Babe
cka), od 12 — 1 Lr. J. Tarnowska (Pieglowska), od
I —2 p. 1 rzytocka, od 2—3 p. Brykozyńska, od 
3 -  4 p. Jełowicka, od 4 —5 ks. Pawłowa Sapieży- 
na, od 5—G hr. P. Mierowa, od G—7 panna Cha
miec.

Kwesta Dla ubogich wstydzących się żebrać, 
a zostających pod onieką męskiego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo, ofiarowały się kwestować 
następujące panie;

W Wielki Czwartek: W  kościele katedral
nym : 8—9 Drexlerowa, 9—10 Lewicka, 10—11 
Sternalowa, 11—12 Łozińska, 12— 1 Kiernigowa, 
3—4 Bielańska, 4—5 Gromanowa, 5—6 Bogdano- 
wiczowa. W  kościele 0 0 . Jezuitów: 8—9 Kamiń
ska, 9—10 Moraczewska, 10—H  JE. P. Zaleska,
I I —12 Kowalska-Pankratiew, 12—1 Kransowa, 
1—2 hr. Łubieńska, 2—3 Ostrożyńska, 3—4 Po- 
kornowa, 4—5 Schniir-Popłowska z nanną Dulę- 
bianką, 5—6 Kubicka. W  katedrze Ormiańskiej : 
8—9 Zajączkowska, b —4 Białoskórska , ‘4 -  5 
Wurstowa, 5—6 ChjLńska.

W  Wielki Piątek W  kościele katedralnym : 
8 —9 Drexlerowa, 9—10 Lewicka, 11—12 Jasień-
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8ka, 12—1 Schniir-Pepłowska, 1—2 Bielańska,
2--3  Dobiecka, 3—4 Pokornowa, 4—5 Pannenko-

5—6 Makowiecka. W  kościele 0 0 . Jezuitów:
' 8—9 JE, p. Zaleska, 9— 10 JE, P. Zaleska, 

19—11 hr. Łubieńska, 11— 12 Łączyńska, 12—1 
Krausowa, 1—2 Pmtowska, 2—3 prof Starklowa,
3—4 fir Stadnicka, 4 —5 ks. Pawłowa Sapieżyna, 
5—6 Przetocka, 6— i Pressenowa. W  katedrze 
Ormiańskiej: 8—9 Zajączkowska, 10— 11 Schaje- 
rowa, 12—1 Starklowa Jul., 2—3 Wurstowa, 3—4 
Vraoecowa, 4—5 Eiernigowa, 5—6 Chylińska.

W  Wielką Sobotę: W kościele katedralnym;
8—9 Drexlerowa, 9— 10 Hildowa, 10- 11 W ar- 
tkowa, 12— 1 Schniir-Pepłowska, 1—2 Gro.nar.owa, 
2—3 Bosakowska, 3—4 Pokornowa, 4—5 Osber 
gerowa, 5—6 Kamińska W  kościele 0 0  Jezuitów:
9— 10 Biesiadzka, 10—11 Sternalowa, 11—12 Łą- 
czyńska, 12—1 Seytarthowa, 1—2 Starklowa Jul.,
2—3 Przetocka, 3—4 hr. Stadnicka, 4 —5 Tnullio- 
wa, 5—G Paparowa W  katedrze ^Ormiańskiej :
10—11 Krausowa, 11— 12 Yrabecowa, 12—1 prof. 
Starklowa, 1—2 Bielańska, 3—4 Kowarzowa, 4—5 
Hildowa, 5.—6 Pannenkowa. W  kościele św. Mi
kołaja : 9—10 Kiernigowa , 10—11 Kopystyńska, 
12— 1 Starklowa Jul., 1—3 księżna Jabłonowska,
3—4 Thulliowa, 4 —5 Seytarthowa, 5 — G Biało- 
skórska.

Jubileusz Unii brzeskiej. Komitet dla uroczy
stego obchodu Unii brzeskiej, ogłosił program te] 
uroczystości, obejmujący dwa działy:

Dział 1 opiewa : 1) Obchód ma być wedle mo
żności jak najwspanialszą uroczystością narodowo- 
kościelną bez Lai wy politycznej. 2) Kok 1895 ma 
s łu ż y o  jako wstęp do jubileuszu, który się odbedzie 
w roku 1896 jako pamiątka ogłoszenia zawarcia 
Unii. 3) Rok 1896 ma być odpustowo-jubileuszowym,
0 co w czas należy uprosić Stolicę Apostolską ; za
czyna się dnia 1 stycznia a trwa do ostatniego gru
dnia wedle kalendarza juliańskiego. 4) W roku 1895 
wyda komnet jak najspieszniej odezwę, zapraszającą 
duchownych i świeckich do żywego udziału w obcho
dzie jubileuszowym, do popierania tego świętego 
dzieła moralnie i materyalnie. Odezwę należy prze
łożyć także na język łaciński, polski i niemiecki. 
Po odezwie komitetu ogłoszony będzie wspólny okól
nik wszystkich trzech ruskich ordynaryatów w tym 
duchu i wzywający osobliwie do gorliwego zbiera
nia składek. 6) Składki te będą zbierane: a) na 
dar miłościwy dla Ojca św .; b) na założenie insty
tutu św. Jozafata dla religijno moralnego wychowa
nia ruskiej młodzieży szkolnej: c) na wszelakie wy
datki jubileuszowe. 7 Komitet wyda odezwę do kra
jowych i pozakrajowych czasopism o naszym jubi
leuszu z zawiadomieniem o zakładaniu instytutu św. 
Józefata i z zaproszeniem do zbierani c składek na 
ten instytut. 8) Komitet użyje odpowiednich sposo
bów dla przysporzenia funduszów na rzecz jubi
leuszu (podkomitety w różnych stronach kraju).
9) Uprosi żeńskie i inne Towarzystwa . bractwa 
krajowe do czynnego udziału w uroczystości jubi
leuszowej i popierania zabiegów komitetu, osobliwie 
W zbieraniu dobiowolnycłi datków pieniężnych.
10) Przy końcu roku 1895 uda się deputacya ruska 
do Rzymu, jak najliczniejsza, złożona z duchownych
1 świeckich. Deputacya ruska Ojcu św. wraz z da
rem miłości wręczy adres od wszystkich Rucinów- 
katolików i oświadczy, że my niezłomnie stoimy 
przy jedności z Kościołem rzymskim, jak to nas: 
przodkowie przed 300 laty wypowiedzieli i że przy 
tej jedności stać będziemy. 11) Celem wzmocnienia 
Uni. św. i te n  szybszego zjednoczenia wszystkich 
kościołów w myśl słów' Papieża Urbana V II I ; 
„O mei Ruiheni, per vos ego Orientem conorten- 
dum speroa, przedłoży wspomniana deputacya przy 
tej sposobności w osobnym memoryale w sposób od
powiedni Stolicy Apostolskiej potrzeby naszego Ko
ścioła. 12) Komit t wybije medale parni .tkowe, tu
dzież postara się o znaczną ilość obrazków św.Józe • 
fata z modlitw^ ruską o zjednoczenie wszystkich Ko
ściołów. 13) Wyda krótką, popularnie napisaną a po 
uczającą lnsioryę Unii św. po cenie jak najtańszej. 
14) Zawiązane zostaną odpowiednie komitety (sekeye) 
dla przeprowadzenia powyższych uchwał z prawem 
kooptowania.

Dział drugi programu obejmuje sprawy samego 
roku jubileuszowego 189G. Dział ten obejmuje spra 
wrj obchodu o tyle, o ile przez ordynaryaty zatwier
dzone zostaną. Odnoszą si^ one do nabożeństw jubi
leuszowych w dni oznaczone przez ordynaryaty po 
parafiach, dalej uroczystości dekanalnych w formie 
misji tudzież rekolekcyi duchownych. W katedrach 
przemyskiej i stanisławowskiej, tudzież w cerkwiach 
paranainych w Krakowie, Wiedniu i Ozerniowcach 
odprawiona będzie trzydniowa uroczystość dnia 6, 
7 i 8 października (n. st.) 1896 r., w katedrze u 
św. Jura we Lwowu dnia 11, 12 i 13 października 
i to jak najuroczysciej. W  tym celu należy: 1) pro
sić Stolicę Apostolską o wysłanie delegata; 2) za
prosić: hiuneyusza Apostolskiego, 3) Episkopat wszy
stkich trzech obrządków katolickich z kapitułami; 
4) Namiestnika i wszystkie władze państwowe. Mar
szałka krajowego, Wydział krajowy, posłów, prezy
denta miasta, Radę miejską i nne władze autono
miczne ; 5 prezesa Akademii nauk, tudzieżjsenaty uni
wersytetów i politechniki ■ 6) szlachtę, 7) delegatów 
dekanatów i monasterów św. Bazylego, delegatów 
ruskiej inteligeneyi mięjskmj, włośeiaństwa i mio 
szczaństwa ze wszystkich powiatów naszej prowincyi 
kościelnej; grecko-katolickich biskupów z kapituła
mi z Węgier. W  < lągu roku jubileuszowego odbę
dzie się poświęcenie archikatedry św. Jerzego, a 
ew entuainie także drugiej cerkwi miejskiej we 
Lwow.e.

Dalej mają się odbyć synody dyecezyalne dla 
uroczystego obwieszczenia zatwierdzonych przez Sto
licę Apostolską postanowień prowiucyonalnego sy
nodu lwowskiego, następnie Akadenńe duchowne z 
odpowiedniemi przemowam., produkcyaci muzycznemi 
i deklamaeyami Wreszcie wynurza komitet życzenie, 
aby cerkwie, któreby w roku jubileuszowym budo
wane lub poświęcane były, a jeszcze nie mają pa
trona, poświęcano czci św. Józaiata, tudzież aby na 
jednym z ołtarzy w katedrach lwowskiej, przemyskiej 
i stanisławowskiej umieszczono obraz św. Józafata.

2 Tarnopola na donoszą:
W  sobotę dnia G b. m. urządziło jedno z naj

sympatyczniejszych towarzystw naszych, mianowicie 
Towarzystwo Przyjaciił muzyki w sali „ Sokoła 
pierwszy w tym roku statutowy koncert, połączony 
z amatozskiem przedstawieniem teatralnem. Z pro
gramu nader urozmaiconego zasługują na wyszcze
gólnienie chóry mięszane, które pod batutą niestru
dzonego o dobro Towarzystwa p. Hauswalda, dosyć 
dzielnie się trzymały a następnie chór męski, który 
Galla pieśń sycyliańską „ Serce “ odśpiewał ze zro
zumieniem. Również pięknie wykonane zostały dal
sze części progi amu, to też zyskały zasłużone uzna
nie publiczności licznie zebranej a złożonej z wszyst
kich wrarstw miejscowej inteligeneyi.

Na zakończenie odegrano komedyę w jednym 
akcie z francuskiego „Pomyłka pana Lambineta“, 
w której wybornie wywiązali się ze swego zadania 
nasi amatorowie. Dochodu z tego koncertu nie było, 
lecz deficyt, albowiem członkowie Towarzystwa przy
jaciół muzyki maią wstęp wolny na wszystkie kon- 
certa statutowe, zaś prócz członków mało mamy w 
Tarnopolu prawdziwych melomanów.

Szczere dzięki i uznanie należą się wszystkim 
Wykonawcom bardzo zręcznie ułożonego programu,

a p. Hauswaldowi, wiceprezesowi Towarzystwa, i p. 
Kołaczkowskiemu, kierownikowi szkoły muzycznej, 
za i&b trudy, poniesione około urządzenia wieczoru. 
Szkoda tylko, że Tarnopol nie może się zaobyć na 
większą liczbę członków dla tak sympatycznego i 
ruchliwego Towarzystwa1, które razem ze wspierają
cymi liczy niespema stu członków.

Trzyazieście osób zamordowanych. Z Belgra
du donoszą o przerażającej zbrodni, popełnionej w 
miejscowości serbskiej Waliewo. Pewien bogaty ku
piec jaaący ze swą matką z Waliewo do Werko- 
waczu bitym gościńcem pod osłoną dziesięciu chło
pów, został w biały dzień napadnięty przez bandę 
hajduków. Rabusie zawlekli kupca do jego własne
go domu do Werkowaczu i tam wrzucili go do pi
wnicy. Następnie skrępowali wszystkich mieszkań
ców domu w liczbie trzydziestu i bezbronnych wy
mordowali. Złoczyńcy zrabowali w gotówce 20.000 
franków.

PodateK na tytuły. W  izbie francuskiej po
stawiono w iosek, aby ze względu na niedobory 
budżetowe, naiożyć podatek na pychę, a więc obło 
żyć opłatą skarbową używanie tytułów: barona,
hrabiego, margrabiego i księcia. Obliczono, że we 
Pwncyi jest przeszło 50.000 rodzin, noszących j a k 
kolwiek tytuł. Owóż w razie nałożenia chociażby 
tylko 100 fr. opłaty skarbowej, przyniesie ten po
datek przeszło 5 milionów czystego dochodu.

Zm ari'. Józefa z Grabowskich Kopffowa, wdo
wa po prezydencie wyższego sądu krajowego w 
Krakowie i właścicielka dóbr, umarła w Zakliczy
nie w 77 roku życia. — Jan Gerlinger, emer. ma
jor, umarł w Krakowie w 82 roku życia. Anto
nina Bobekowa, wdowa po inspektorze fabryki ty 
toniu, umarła we Lwowie w 7G roku życiu. — 
Konbtanty Piliński, właściciel dóbr Tarnowiec pod 
Jasłem, więzień stanu z r. 1846, b. poseł na sejm 
i b. dyrektor tow. Kredytowego ziemskiego, umarł 
w 70 roku życia.

Stan. powietrza. T. o 8 rano -j-5° R, w poł. 
4- 12 R. Bar. 756. Nieruchomy. Prześliczne pogoda.

Do pewnego bariku przychodzi jakiś zucho
waty jegomość.

-— Czego pan sobie życzy ?
— K redytu!
— Jesteś pan przemysłowcem ?
— Nie,
— Kupcem ?
— Nie.
— Obywatelem ziemskim; chcesz pan mieć kre

dyt na zboże ?
— Nie.
— Więc na cóż pan chcesz mieć kredyt ?
— Jakto na co ? na tc, że potrzebuję pieniędzy, 

bo nie mam ani grosza.

Literatura i Sztukac
*  Tłum zbrodniczy. Szkic psychologiczny, przez 

Scipiona Sighele. Przekład z włoskiego Antoniny 
Morzkowskiej. 1895. ,

W  nauce psychologii pojawiło się kilka termi
nów, brzmiących nieco metafizycznie, jak np. „jaźń 
zbiorowa1*, „dusza kolektywna**, „świadomość gro- 
madna-*. Ale pod temi nazwami, pomimo ich meta
fizycznych pozorów, ukrywa się treść bardzo realna: 
ukrywają, się pewne anormalne stany ducha, które 
występują w większem gronie osób, ogarniętych ja- 
kiemś jednem uczuciem. Każdy człowiek bywał skła
dową cząstką takiej „duszy zbiorowejJ, może niezbyt 
rozwiniętej, ale w każdym razie zbiorowej. Słuchamy 
np tonów smętnej melodyi. W  duszy słuchaczy wy
wołują one odpowiedni nastrój, serca ich zaczynają 
uderzać w pewien zgodny sposób, myśli biegną 
daleko, a wszystkie mniei więcej sobie pokrewne. 
Poczynamy z przypadkowymi towarzyszami stanowić 
duchową jedność, chociaż rozdrobnioną na mnóstwo 
osób. Ktoś niewczesnym śmiechem lub niezręcznym 
żartem zmącił tę wzrastającą harmonię powszechną. 
Przebudzamy się z marzeń i może wszyscy okażemy 
w jednakowy sposób swoje niezadowolnienie. Będzie 
to protest przeciw nieuważnemu zmąceniu owej harmo
nii bratnich serc i bratnich myśli. „Dusza zbiorowa “ 
powstaje pod wpływem najrozmaitszych czynników: 
budzi się ona na koncercie w powszechnem rozrze
wnieniu i wybucha w burzy oklasków, zjawia się 
w parlamentach podczas uniesień uczucia obywatel
skiego, przybiera postać paniki w teatrze, w Którym 
pożar wybuchnął, podnieca dzikie ifiśty nkta wśród 
zaburzeń, uwydatnia się w histerycznej demonomanii 
lub epidemii duchowej. Ale pod wpływem jakiejkol
wiek namiętności zrodzona, ilekroć dujdzie do naj
większego natężenia, odznacza się tern, że nieraz do 
gruntu przeinacza naturę uczestników. Gromadą rzą 
dzi jedno tylko uczucie, w niem rozpłynęły się wszy
stkie inne, oiaz ustała działalność myśli krytycznej. 
Rycerze wyruszają przeciw nieprzyjaciołom. Każdy z 
nich udznacza się odwagą i ucieczkę z pola bitwy 
uważa za czyn sromotny. Raczej zginie, a nie spla
mi się taką hańbą. I  gdyby sam jeden stanął oko 
w oko z wrogiem, bądźmy pewni, że nie ustąpiłby 
z placu i śmierć przeniósłby nad ucieczkę. A tym
czasem hufce zbiorowe pierzchają raz jeden i drugi 

dziesiąty już na sam widok nadciągających nie
przyjaciół; przy tern niektóre oddziały do tego stopnia 
tracą głowę, że wTprost wlatują na wregów. Przestali 
być sobą. Ogarnął ich śmiertelny popłoch, każdy 
stracił wszystkie hamulce moralne w gromadzie; in
dywidualność rycerska znikła w tchórzliwej jaźni 
zbiorowej, która pociąga do ucieczki najdzielniejszych 
wojaków. Na powstrzymanie umykających istniał 
tylko jeden środek, stosowany dzisiaj przez pasterzy 
na stepach Teksasu, kiedy pod wpływem zamieci szał 
zbiorowy ogarnia trzodę: trzeba było rozbić gromadę 
na drobne oddziaiy, te zaś na jednostki. Z takiem 
usunięciem jaźni kolektywnej uczucie zbiorowe sła
bnie i idea indywidualna o honorze bierze górę. 
„Gmin naśladuje owce“ krótko a węzłowato powiada 
o takich wypadkach przysłowie naszego ludu.

W  powyżej wymienionym wypadku junak za
mienia się na tchórza. W  innym gromada w swem 
Okrucieństwie staje się zacieklejszą od największego 
zbrodniarza, jaki wśród niej znajdować się może. 
Banda wyrostków zakrada się do pewnej willi pod 
Paryżem, w której nikogo nie spodziewa się zastać. 
Omyliła się, bo napotkała odźwiernego. Przypadkiem 
dochodzi do morderstwa, roznamiętnieni zbóje po- 
czynająjpasr.wić się nad trupem, wtykają świece w rany 
jego i zapalają; dokoła ofiary tańczą kankana i śpie
wają wyuzdane pieśni; wszystko się kończy naj
dzikszą orgią. To zbrodnia kolektywna, popełniona 
nie przez jednostki, ale przez grono dotknięte sza
łem zbrodniczym. I  tak bywa w najrozmaitszych 
okolicznościach : jednostka w gromadzie traci swoją 
indywidualność, rozpływa się w tłumie i przejmuje 
się namiętnością gromadną, która ją  zaślepia. Jak 
odważny staje się tchórzem a tchórz odważnym, tak 
też samolub bywa Litościwym, altruista zaś dra
pieżnym samolubem, rozsądny gotów popełniać czy
ny bezmyślne, umysł krytyczny traci zupełnie roz 
wagę. W  gromadzie występuje nie osoba, władająca 
wszystkiemi swojemi zmysłami, ale tylko pewna jej 
część, zwykle jeden z tych instynktów, które w 
normalnym stania kryją się głęhoko na dnie duszy, 
W tern pochłonięciu przez ogólną namiętność 
wszystkich władz ducha indywidualnego i przyćmie
niu ich, w tern wreszcie spotęgowaniu pewn°j szcze

gólnej pobudki, która wprost jakby spętała jednostkę, 
leży istota jaźni zbiorowej.

Wszelkie objawy jaźni zbiorowej wciąż jeszcze 
oczekują na analityka-badacza, któryby poddał je 
ścisłemu rozbiorowi. Są jednak między nimi takie, 
których zupełnie jeszcze nie dotknęła nauka. Prze- 
dewszystkiem okazuje się, że nawet siły fizyczne 
jednej osoby podnoszą się w grumadzie po nad 
normę codzienną. Potwierdzają to doświadczenia, 
czynione przez Fere’go Mierzył on na dynamometrze 
siłę jednej osoby, później stawiał ją  w maszerują
cym szeregu i znowu po pewnym czasie, kiedy jaźń 
zbiorowa zaczynała się uwydatniać, czynił powtórne 
pomiary. W  tym ostatnim wypadku otrzymał re
zultaty wyższe aniżeli pierwszym razem. Zwłaszcza 
ciekawe stany ducha występują w gromadzie, znaj
dującej się w ekstazie mistycznej (tutaj należałoby 
zaliczyć psychologię „łańcucha*' na seansach spiry
tystycznych). Niektórzy sekciarze, n. p. kwakrzy, 
zbierają się, by „pić piwo duchowe**. Kręcą się 
w korowodzie, trzęsą i w ogóle wyprawiają różne 
podobnego rodzaju praktyki rytmiczne, aż póki me 
zawładnie niemi zupełne upojenie. Wtedy ten i ów 
pada na ziemię, piana z ust mu się toczy, członki 
drgają spazmatycznie. Trwa to krótką chwilkę, po
czerń „upojony** podnosi się i zaczyna „prorokować**, 
tj. po prostu mamy tu do czynienia z tak zwarą 
nieświadomą cerebracyą. Idyota pozyskuje dar nie
zwykłego krasomóstwa, prostaezKOwie tłumaczą za
wiłe ustępy teologiczne, pamięć odgrzebuje niegdyś 
zasłyszane rzeczy. Konwulsyomści z gór ceweńskich, 
na swoich zborach, płakali krwawemi łzami, kilku
miesięczne niemowlęta na ręku matki nawoływały 
do skruchy, ukazywały się suggestye masowe.

Taką jest sfera zjawisk, objętych terminami 
„jaźń zb’orowa“, „dusza kolektywna**. Socyologowie 
sądzą, że zjawiska tego rodzaju należą do zakresu 
badań psychologii, psychologowie zaś zostawiają 
dziedzinę „jaźni zbiorowej'* socyologom. Jeżeli zaś 
od czasu do czasu spotykamy się z pracami, po- 
święconemi objawom ducha zbiorowego, to bywają 
to zwykle pobieżne rozprawki publicystyczne, wy
wołane przez jakieś zdarzenie uliczne, zakończone 
w sposób gwałtowny. Naturalnie rozprawki te mają 
jedną tylko zaletę: zwracają uwagę na dany przed
miot — nic więcej. Brak im pi-zedewszystkiem bez
stronności, tego niezbędnego warunku dla spokoj
nego, naukowego rozbioru. Zajęli się poważniej 
psychologią zbiorową jedynie psychiatrzy, którzy aż 
nazbyt często mają do czynienia z wybuchami zbio
rowej psychiki: gromadną histeryą, samobójstwem 
etc., a których zapatrywania wyłożył swego czasu 
w naszym języku p. WŁ Dawid, w dziełku p. t. 
„O moralnej zarazie**. Następnie poświęcają się od
powiednim studyom kryminolodzy, zniewoleni do 
tego pobudkach czysto praktycznej natury. Mając 
do czynienia ze zbrodniarzami kolektywnymi, mu
sieli oni zdobyć jakieś kryteryum co do odpowie
dzialności poszczególnych uczestników. Ale zarówno 
iedui jak i drudzy patrzą na przedmiot zanadto 
jednostronnie; w pracach ich czuć wszędzie spe
cjalistów, którzy biorąc rzeczy z własnego punktu 
widzenia, z góry zacieśniali badaną dziedzinę zja
wisk Prócz zwietrzonej jaźni zbiorowej, szalejącej 
w obłędzie liisteryeznym lub oszołomionej instynkta
mi krwiożerczymi, o innej nie chcą wiedzieć ani 
słyszeć.

Piętno to nosi na sobie również książka "Wło
cha, Scypiona Sighelego, która świeżo ukazała się 
w języku polskim, przełożona starannie przez p. A. 
Morzkowską. Zawiera ona w sobie, jak tytuł wska
zuje, jodynie rozbiór tłumu zbrodniczego, a przytem 
raczej przypomina swoim charakterem pracę publi
cystyczną, aniżeli poważny traktat naukowy. Autor 
postanowił nie wybiedz po za zakreślone sobie gra
nice, tj. po za analizę gromady zbrodniczej, ale sprze
niewierzył się swemu zamiarowi, bo na podstawie 
faktów, zaczerpniętych z tak. < iasnego zakresu, czy
ni wnioski za śmiałe, a dotyczące innych objawów 
ducha zbiorowego Dodajmy tu wpływ na autora po
wierzchownej filozofii życia społecznego, właściwej 
doktrynie Spencera, a przytem wygórowane pojęcie 
o znaczeniu naśladownictwa w życiu ludzkiem. Nad
to nie zasz budziłoby jego pracy, gdjTby skrupulatnie 
zbadał był każdy fakt, na który się powołuje, zanim 
użył go celem udowodnienia swojej tezy, zbyt bo
wiem często uchodzi w jego książcb za rzecz nie
wątpliwą to, co dopiero trzebaby było dowieść. 
Słowem, jakeśmy zaznaczyli, jest to nawskróś utwór 
publicystyczny, w którym spotykamy wszystkie wa
dy i zalety tegc rodzaju prac, tj. nieścisłość obser- 
waeyi i pospieszność wniosków obok dbałości o ja
sność, popularność i gładkość stylu. Tym ostatnim 
należy przypisać, że książka doczekała się przekła
du na parę obcych języków i zyskała pewną reno
mę. Zresztą o danej sferze zjawisk mamy tak nie
wiele studyów, że nawet pracę Sighelegc uznano za 
nabytek naukowy. Naturalnie, biorąc '-zoczy wzglę
dnie, nie jest ona bez wartości, zwłaszcza w naszej 
literaturze, jako jedyne dotychczas dziełko w tym 
przedmiocie. „Tłum zbrodniczy “ może więc być czytany 
z korzyścią, pod warunkiem, że wywodów autora 
nie należy brać zbyt poważnie, ani dowierzać ana
lizie faktów.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). Lwów 10 kwietnia.

Wskutek świąt stagnacja w handlu.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 7'50 do 8-—, żytc gotowe 5'75 do 
6-25, owies obroczny gotowy 5'75 do o-50, jęczmień 
browarniany 5-75 do G'50, jęczmień pastewny 5 25 
do 5 80, rzepak 9-— do 9.50, lnianka 6'75 
do 7-75, siemię konopne -*-■— do —*—, anyż —•— 
do —'—, groch pastewny —■— do —.—, groch 
jadalny 5'50 do 9'—, wyka 5-— uo 6‘—, bo
bik 5-— do 5-50, hreczka 8 — do 8-50, nuku- 
rudza stara 6-50 do 6-80, kunurudza nowa 6‘20 
do 6-40, chmiel za 56 kilo 25'— do 35, koniczy
na czerwona 50"— do 70'—, koniczyna biała 65'— 
do 90’—, koniczyna szwedzka 45-— do 60- —, ty 
motka 25’— do 36 —, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13-— do 13 75, spirytus na ter 
mina 14'— do 14-50.

§ Z targu na D/dło. W i e d e ń  8 kw ietnia. N a 
dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
libO, wołów w ęgierskich ‘2689 i wołów n ie
m ieckich 1751, razem  5590 sztuk. Płacono za 
woły g a r cyjskie lichsze lekkie 52 do 54, dobre 
ciężkie 55 ero 57, prim a 58 do 60, za buhaje 
i krow y 22 do 32 na wagę żywą. Z powo
du świąt, ta rg  następny  odbędzie się we w to
rek 16 kw ietnia.

Teodor Romasakan, dom kom isowy bydła, 
W assergasse 23.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 8 kw ietnia. 

(Z.). W ielk i tydzień zw ykle wpływa na 
zm niejszenie się ruchu na giełdzie. Jakoż w i
doczne toi było dziś w wyższej może jeszcze 
mierze aniżeli la t poprzednich. Spekulanci oka
zyw ali w ielką clujc pozbycia się swoich walo
rów  i sprzedawali ja  chętnie , po niższych 
kursach.

Pod koniec jed n ak  ozywii się trochę ta rg  
pod wpływem  korzystnych notowan berlińskich 
i bardzo ożywionej spekulacy: kapitalistów  pe- 
szteńskich w  akcyaoh banku austro-w ęgier- 
skiego i un.onbanku. Te ostatnie akcye by ły  
dziś naj bardziej faworyzowanym  papierem  i za
pewne nie tak  prędke zejdą z pola, gdyż udział 
lej insty tucyi w założeniu węgierskiego banka 
rolniczego sprzyja wybornie epekulacyi zw yż
kowej. Oprócz unionbanków  wysunęły się także 
na pierw szy plan losy tureckie i akcye fabry
k i broni w  Steyr, na k tó rych  kurs bardzo ko
rzystnie wpły wa ta  okoliczność, że m inister
stwo w ojny odrzuciło dostarczone przez wę
gierską fa’ rykę brom  części składow e lu f ka- 
rabinow ycn.

W obec takiej kom prom itacyi konkuren
cyjne;, fabryki, zwiększają się szanse austry- 
ackiego zakładu i mówiono, że zarząd arm ii 
tym* dniam i poczyni znaczne obstalunki w y 
łącznie w  Steyr.

O statn ie notow ania:
K redy ty  austr. 404-25, węgierskie 460-75, 

A uglobanki 171-25, U n ijn y  333-75, B ankvereiny 
154-60, L&nderbanki 285-411, Ludw iki 222-60, 
Czerniowieckie 332-—, E lbethale  309 53, R en ta  
papierowa 10P70, srebrna 101'80, austryaeka 
złota 123-60, 4%  austr. ren ta wal. kor 101-35, 
węgierska złota 123 60, 4*’/ węgierska ren ta  
wal. kor. 99.40 dukat 5-73— , 20-frankówfca 
9'68—, m ark i l i ‘94, ruble P30 '/. •

Wiedeń 8 kw ietnia. Spirytus 15’70—15-80.

1 dogramy „Przeglądu"
Wiedeń 20 kw ietnia. Cesarz k tó ry  u sw j 

córki, arcyksiężnej M aryi W a le ry i, zabaw ił o 
cały dzień dłużej niż zam ie rza ł, powrócił tu  
wczoraj o godzinie kwadranc na  jedenastą w ie
czorem

D eputacya studentów  politechnik austiya- 
ckich była wczoraj na audyencyi u prezesa g a
b inetu  ks. W lndischgraetza i a m inistrów  Ba 
quehem a i M adeyskiego i przedstaw iła im źy- 
czenif techników  o uregulow anie ich stanow i
ska społecznego. W szyscy m inistrow ie przyjęli 
deputacye bardzo ż y c z l iw ie  i przyrzekli Uczy
nię wszystko, cc będzie możliwe. M inister spraw 
w ew nętrznych zw rócił uw agę deputacyi na to, 
że ingereneya co do przyznania technikom  pra
wa w yborczego ni6 przysłużą rządowi, lecz kor- 
poracyom autonom i :znym , począwszy od naj
niższych aż do R ady  państwa.

M inister Ma ley sk i przyrzekł, że już n ie 
bawem  uczyni krok stanow czy w sprawie ty 
tułów  przysługujący uh technikom  : nadto oświad
czył, że studya techniczna uw aża za zupełnie 
rów norzędne z uniw ersyteckim i i dlatego słu- 
sznem jest żądani« techników , ażeby im  przy
znawano stopnie akadem ickie, wszelako przed
tem  trzeba będzie zreorganizować egzam ina 
ścisłe. Prośbę o przyznanie ze skarbu państw a 
subw encyi na techniczne wycieczki naukowe 
przyrzekł m in ister uwzględnić, jożeli tylko R a 
da państw a da na  to  fundusze, a co do zmia ly 
przepisów  dyscyplinarnych oświadczył m inister, 
że n a  razie  nie może joszcze n ic powiedzieć 
w tej kw esty* , gdyż je s t ona dlań zupeł
nie nową

Peszt 10 kw ietnia. Z Topulczy, gdzie 
dziś odbędzie się w ybór posła do sejmu, do
noszą do w ęgierskiego b iu ra korespondencyj
nego, że z obaw y rozruchów  ściągnięto tam  
wojsko. Jak o  kandydaci, w ystępują tam  syn 
Koszuta, F ranciszek  i libera lny  kandydat se
k re tarz  stanu  Voeroes. Owóż zw olennicy Ko- 
SŁuta zacnow ują się prow okacyjnie i odgra
żają się liberclnym  wyoorcom. "Zdaje się, że 
w ybór T leroesa je s t zapewniony.

Wiedeń 10 kw ietnia. Do Neue freie- Presse 
donoszą z Pesztu, że delegacye wspólne zbiorą 
się tam  6 lub 6 czerwca.

Sofia 10 kw ietnia. Agsnce Bo/.canigne za
przecza Lategorycznie doniesieniu rzym skiej 
agencyi S tefauiego^ jakoby rząd bułgarski 
m iał zam iar poczynić nowe kroki celem zje
dnania księciu Ferdynandow i uznania mocarstw.

T ryes t 10 kw ietnia. Z powodu spuszcze
n ia na  morze nowego pancern ika  L loyda 
„H absburg“, urządził wczoraj burm istrz w spa
n ia ły  festyn ogrodowy, na k tó ry  przyby ł m i
n ister handlu, tudziez wszyscy inn i dostojni- 
cy, k tórzy  zjechali się na  tę  uroczystość. 
T ierw szy toast wzniesiono na cześć Cesarza 
i PrzJ ję t0 S °  z zapałem. N astępnie toastow ał 
burm istrz na cześć m in istra  handlu  jak o  gor
liwego oręaowniLa Tryestu , tudzież n a  cześć 
obecnych członków parlam entu. W iceprezes 
R ady państw a i iwid Abraham owicz i czło
nek Izby  jianow M illanich odpowiedzieli 
toastem  na pomyślność i rozwój m iasta 
Tryestu.

Wiedeń 20 kw ietnia. Wiener Zeitnng ogła
sza nadani' w łaścicielowi dóbr Adamowi S krzyń
skiem u godności hrabiego, tudzież ncm inacyę m i
n istra P lenera kanclerzem  orderu żelaznej ko
rony

Berlin 20 kwietnia. D zniejsza Vonische 
Zeitung ogłosiła w ypracow any przez rząd pro
jek t ustaw y giełdowej.

Cesarz zatw ierdził wyrok sądu wojennego 
uw alniający Kotzego.

Londyn 10 kw ietn ia Izba gm in przyjęła 
w drugiem  czytaniu przedłożenie o powiększe
n iu  fo ty

Lekarz dr. Auerbach, specjalista chorób wewnę
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

M. 0ON A S Z
dom bankow y i  kantor wym iany

we Lwowie, nlic» Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie pe.piery w artościo

we, losy i m onety po najtańszym  kursie 
dz ennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 ni»ja r b. 

n  l o s y  k r e d y t o w e
po 5 złr 50 ct. wraz ze stemplem

Głownu wybrana 3 0 0 .0 0 0  koron.
Przj zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los z&nupiony w tym kc.ntor.se p a d k  główna ,ty- 

grana 50.000 złr.

Jako aobrą i pewną loitacye kapitałów
polecamy następujące papiery:

4 pr Listy galic. Towarz. kred. ziemsk.
4 pr. ,, koron, galic Banku Lrajow.
4 i pół pr. Listy galic. Banku hipoiecznego.
5 pr. Olilig. kom gal. Banku krajów.
4 pr Pożyczkę krajową koronową.
4 pr „ ’ propinacyjną galicyjską,

które to papiery, jako też i wszelkie renty austry 
ackie i węgierskie kupujemv i sprzedajemy 

po cenach najkorzystnieiszych

A u g u s t  S c h a l l  en ó e r g  i S y n
dom banko 'xry i  Kantor wymiany we Lwoioie. 

Rok założenia 1853.

L w A W  dnia 10 kwietnia (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę- Kolej gai Karolr Ludwika 200 

zł. m. k. 22P— do 224'-2, Kolej uwow ;l-oCzem.-Jasska 
pc 200 zł. w a. 336.— do 340 —, Banku hypo.ec^nego po 
200 zł. w. a. 455.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200 — do 203. — .

L i s t y  z a s t a v  n e  za 100 zł..- Banku kipot gauc. 
5 proc. lop w 40 łat. 100 50 óo 101 '20, 5 proc. z 10 proc.
prem. Ił0 '30  do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 iat 100.70
10140, Banku kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lak 101"— uo
101.70, Banku kraj. 4 proc. ins 67 lat. 97'70 do 98'40
Tow- kred. gai. ziim  4 proc. (I emisyal 98 50 do 99 20,
4 prc-. los. w 41 i pół lathcn 93'— do 98-70, 4 proc. los.
w 56 la  97-90 do 98-60.

za 100 z’.: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
98-30 do 99 - Buko wiński :go tund. propin. 5 proc. 103.— 
do — ,—, Kom. Banku kraj. 5 proc (U ennsyi) 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —•—, * pól proc.
100.70 do 101.40, 4 proc. z r. 1891 9780 do 98'5 i, -4 proc. 
po —•— Koron z roku 1893 98 20 do 98 90.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5'70 do 5.80, Napoleondor 
9.64 do 9.74, Półimperya’ lu.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 100 maiek niemieckich 
59.00 do 60 —.

Wiedeń 9 kw ietnia. N otow ania wroczome. 
K redy ty  403-50, w ęgierskie k redy ty  460'59, an- 
glnbank 17025, bankyerein  156'40, unionbank
333.50, landerbank 2S5-60, staatsbahny 443-50, 
lom bardy 11R75, elbethaie 309.37, akcye ty to 
niowe 246-60, rims. 271.50, a lp iny 86-00, ren ta  
m ajowa 101.72, węg. ren ta  złota — •— , austr. 
rem a koronna —.—, losy tureckie 83.80, węg. 
ren ta  koronna 99-40, m arki 59 &5, ruble 130.75.

Wiedeń 10 kw ietn ia (godz. 11 w połudn.) 
K redy ty  403.15, kred. węg. —.—, A ng „banki
170.50, U niony —.—, B ankvereiny —.— L&n- 
derbanki 285.10, A kcye t j  on. 246.50, Śtaaui- 
banny 443.25, Lomb. (z kup.) 111.50, E lbethale 
—•—, R en ta  pap. —.—, R en ta  węg. 4 %  kor. 
—.—, R en ta  w ig iersk a  zło ta 4°/0 —.—, A lpiny 
— .—, M *rki 5 'i.70, Losy tureckie —•—.

RUCH P O CIĄ G Ó W .
Czas środki ro-europejsKi, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

HOTEL Ź0RŻA
Lw ów  — Plac M atyackr.

Przyjechali dnia 9 kwietnia. A. Hulimka z My
co wa, W. Postruski z Woj nitowa, J. Biliński z Pa
nowie, J. Klast irsky z Drobowyźa, K. Krziwanek 
z Przemyśla.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Rt dakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów, Hotel Yictoria ( I. Voise j
ulica Hetmańska obok piacu Mar. a ikiego, najdogodniejsze, 
spoko.in. £ a £»]1 ! n0luze - ^ P o kpje pościelą od 80 ct,

Specyalista iLorob skórnych i w enerycznych

Dr. KAZiKIERZ P0 DLEWSK!
b, lekarz pr. na klinice prof. Fótlfaieira w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

D^ów Cnorązczyzna 1. 16.

Zakłae hydr,opatvczny i p^iisyunat
Dra A. M a je w s k ie j

L w ó w
otwarty jest prze? cała zmg.

Dr. Władysław Tatarczuch
le k a rz ch o ró b  w en ery czn y ch  i sk ó rn y ch

ordynuje po powro -ie od 9—10 rano i od 3 —5 popołudniu 
b ra jrr.«W H k«  2*1.

O d c h o d z ą  d »  :
Pociągi

posrdes-.ne osobowe

L akow a,\v iednii Wro
cławia, Berlina 2-24 1̂0*10 4 5 0 10-35 6*5Pi

Warszi. vy 1 0 1 O 4 * 5 0 — « « 6
Cnanówai (Zakopanego) 
wis la rnów  lub Rzeszów _ 1 0 -1 0
Chabówki prze- Rze

szów lub Przemyśl . _ _ 10.35
Chabówki przez Stry -- — 9-50 7-14» —
Muszyny - Krynicy, Ze- 

gie Vwa przez T ar
nów fiA Rzeszów . 1 0 -1 0

Maszyny.Krynicy, Zeg. 
p.zez Tamow _ 4 5 0

M Kr. Żeg. przez Stryj — — — 7 1 4 1
Mezó-Lab. Sr izawnego 
Kulasznego vir. Przera jl _ _
Nadbrzezia i Tarnobiz -- t o i o 4 - 5 0 — --
fodw. i Bród. z dw. gł. 608 2*44 9-40 1 9 9 0 —

, t  z Podz. 6-22 2-36 10 04 1 0 -4 7 —
Suczawy . . . 6-15 — 1C 15 2*65 10*30

zortnowa przez nalicz — — — 2*65 —
Husiatym prze Hańcz 615 — — — 1 0  3 0
ełobody r  ing. Kopalni — — 1015 — 10*30
Nowusieliu/ 615 — — — 1 0 3 0
Berbomstu .Jzudyna . 6'lS — — — __
Radowi ec . . . . 6T5 — 10.15 —
Kimpoiungt 6-15 — — •165
l e a a l a ......................... — — 9-20 « * 4 5
B e ł ż c a ......................... — _. f-20 —
L orystawia przez Stryj _ __ 5  “4 0 9*50
Łswocznegj, Munkacza 
Szerencz Miskolcz, Peszt 

Chyruwa przez Stryj * • 4 0 7 1 0
Stanisławowa - Doliny, 

Bolechowa przez Stryj _ 9-50 7  W
Skolegc i Chyr. via Stryj _ _ — 9 50 —
Suyja i Skulego — — — 3-Ck —

P r z j  c h o d z i  z  :
Krakowa ^Berlina,Wro
cławia, \V i J n n ,  . 2-32 5 25 9-00 9 1 V

Warszawy . . . . — 626 9*00 — o o o
Chaoówhi (Zazop.) przez 

Przem Rzesz, lub Tam 2-82
Chabówki przez Rzeszów 

lub Tam  iw . . . 525
Chabówki przet Stry . 8-84 — —
Muszy jy-K rynicy, Że

giestowa prze. lam ó w _ 0 * 0 0
Masz.-Kryi żeg, przez 
Rzesz<M lub Tarnów . 5-26

Mezó-Lab., Szczawnegt - 
KulbS-i. jrze: Przem śl 900

Nadbrzezia i Tarnobrz. _ — 0 1 0
Podv i Brodow dw, gł. 212 » -2 9 9-10 V -l‘i
r ’o d r . i Brodów Pod*. 1-68 9 '1 S 8-iii 5 1 S? —
Suczawy 9 4 0 7'37 52-27
Kim lolungu 9441 _ 7.37 —

R at owiec . . . 9  4 4 7-37 _
Bornometu i Czudyna . 9  44) _ — _
Nowosielicy . . . . 9  4 0 _ 7.37 _
ołobodj rang nopalni 9 -4 0 _ _ _ 4- Dł
Rusiatyna przez 11 .lici 9-441 7.37 _
Czortkowa przez Halicz _ _ 12-27 .
Borysławia przez Stryj _ 2-02 U  L-Ą
BeKca . . . .  
Sokala

— —
748

4-45
4 4 5

Ławocznego (Pesztr 
—Ksk. isz. Munk.) Chyr, 
i Stamsl przez Stryj 8-34 I n

Snyja ^kolego . . _ •4 4-7 —
Skolego, Chyrowa i Sta

nisławowa przez Stryj — — 2-oa - -
Uwags : Godziny drukowane grubym liczbami ozna

czają porę nocną od 0 wieczorem do godz. a m. 59 rano.
W biórze nlbnnacyjne.il c. k austr kolei państwo

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Lf >tel Imperia!) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta 
wiainycn, zeszytów do jaz ly, taryf i rozkLdów jazdy 
w formacie kieszonkowym Intonnacye w sprawach tary 
fowych i przewozowych.

Czeki i przekazy S o k a l i  L i l ie n
pa miejsca zagraniczne wyuaja

D o m  b n u b o n y

i kantor wymiany
róg ulicy Retmańskiej liczba. 12 oboa kawiarni

wielensMej.



P ^ Z F ^ I ł a D  r  11 k w ie tn ip

Tutki
Odzna
c z o n e
m eda
lam i

S  W  r i ie m o jo H & K ie g o

są do na
bycia 

- w wszyst- 
'I  *Lh han 

ila.-fi j 
trafikach.

NA SPIRYTUS, obejmujące 85H ii wszyst
kie kufy są używane i w bardz i dobrym 
stanie się Inajdują po bardzo przystępnych 

cenach można nabyć takowe. I-I 
Najtańsza i najwcześniejsza ,,asza dla— 1 L- — c*. A 1 » I M CłłC j -

bydła jest mało dotąd znana roślina

Rzodkiew japońska

kncnenne zeitarowe z 
pr,«lz hG L« do 10 ; 15 mi. po zł 
,f “* 9 i 6. W ajfl ba la iaow e  i 
o ec jid a ln ep oh ca  ^loti Chi .są 
Jtfc^ski handel le lazn y  ue  
* M »w ie. juM) IŁapitnlsy 1 (na 
przeciw Aatedry).

b i d e y  Kołomyja, kg. jabłek kandy 
zowanych I 60 Zamówienia Jęwj konuje sie 
odwrotnie. p-3

O g r ó d  w  W y w o c tiU  ma do jprze- 
iauia j u b ł m i c  i  g r n a z a  z i i n e w e
6-letnie w kilko odmianach. Zgłoszenia 
■rzyjmuje zarząd ogrodu w Wysoeku poczta 
iuroebów. I__3s

W Magazynie Obuwia

W iiH e lm a  A r b a s z 6 w s x l e g < i
we Lwowie, przy placu BornardyńsUem 
1. 12 urządzoną została z powodu ogro- 

mnych zapasów.
Vł- .i i k _  w y s p r z e d a ż  ! 

W y r o b y  w ł a s n e  !
C e n y  z n i ż a n e !

Zarząd dóbr Tuczerupy, stacya 
i poczta Radymno, ma do sprze
dania

12 kuf

Po.rzeba tylko 15 klg na morg. Za 
rząd dóbr Uticko, SeredkFwiez, sprzedaje 
100 klg. wraz z workiem loco kolej, Rawa 
ruska :a 22 zł. w. a. 1—3

P y iz e n ic ł-  jarą regenerowaną do siewu, 
bardzo plenną, ziarno dorodne ma do spi ze- 
dan.a Zarząd dóbr Bobrowniki poczta Bo- 
gumiłowi-e po 9 zł za 1’ 0  kl r  z wor
kiem a 8.50 zł. bez worka loco stacya 
kok i Pogumi!owice. Próbkę na żądanie 
wyseła się franco. Tenże zarząd potrzebuje 
i prosi o próbkę i ccm konie, u czerwone
go i gro. hu W iktor, a 2—3

S  .-ó iB -ł t u k  karatowy, rozlewacz gno- 
jó -k i, iociół '00  litrów, na folwaiku 
Vv lluu, poczta Podkamien Rogatyaski.

k o . r e . y  angielbkie z najlepszych fa
bryk od 150 złr. tylko w handlu Ed. f la - 
» ranna, Lwów 3-10

P r a l » n h i . ę  wódkę starą żytnią po zł. 
1 za duią aszk° Koniak tokajski po 
eł. 1.50 za dużą flaszkę, poleca landel 
Jana Bodnara I wów ikadem icka V k. I V

'łt p e w « ( l u  przeistoczenia handlu z n  
p e ł n a  w y a p r z e d a ż  n i ż ? j  c e a  f #  
w ry ć *  y r h  wszymkieh artykułów znaj 
_u ą tych sit w handlu drobiazgowy m 
Ł a ii* Ł  a a  ? l , k , l l i  we Lwowie
ulica Halicka 10. 5 l(J

F k a p e i l y t o r k w  lo l>  e k s p e d y k  
ł« !-  rutyn Jwany z uzdolnieniem telegra- 
ricznem znajdzie umieszczenie niezwłoczne. 
Kaucjnnowani mają pierwszeństwo. Pensya 
400 zł. lub umowa, służba przyjemna 
dzienna. Dla nietracenia czasu uprasza się 
zgłoszeniem świadectwa służoy . uzdolnie
nia dołączyć. C. k. urząd pocztowy w Sta- 
rożyt cu. ‘ 1—2

n ^ r n d n  Ir nieżonaty znajdzie zaraz 
miejsce na wsi. Zgłosić się do biura strę

C o i-« ty , chodnirci ceratowe i kokosuwe, 
płóina gumowe poleca najtaniej skład farb 
i mateiyałćw Włodek & Krajewski Lwów 
Hetmańska 4. 3.4

M o  Ć u . , j r o  Zamówienia na ciasta ,11 a  „ w v ię  d  w?dliny Jakotei n a >
JsompJetne święcone-* id 12 az do 100 
złr, przyjmuj d w u r u  J u t i a

ty o * e , poczta Sadowa Wisznia.
U  '■ ~r f n T ę ta  torty, ciast*. „G*to de 
Prorence*1 uznany za niezrównany w sm t 
ku a ora. wszelkie gatunki wyśmienitych 
ciast świątecznych poleca jak  najtaniei 
cukiernia Teofila Szpinetera Lwów ulica 
Gródecka. Na prowrncyę wysełam jak  naj
staranniej opakowane

k t r y c i t t  budynków oraz reperacje w

Wolne posady,

<>------------     O----------------------
c z e ń Dehora Margulies ul. Wałowa 5. 1-2 

* a n l e c z n l k a  zdolnego, umiejącegj 
robić ule, niewymagającego, przyjmie, ógło 
ozenia Lwów, Zamojskiego 11. ’ 1-8

Ip iw łtrz  e k u o o m l r z n y  pnrialający 
iTzyletnią praktykę i chluhna świadectwa 
poszukuje posady zaraz luo od 1 maja 
w większych dobrach. Zgłoszenia Czesław 
poste restante Skalat 3-3

ł l k o n m n  nawaier, ukończony uczeń 
szkoły rolniczej w liorodence, poszukuje 
pesady na wikt. Zgłosić się Antoni Biliń
ski, Nawarya. ' 4—6

Magazynier
. - —  ; - - — j ■■ w posiauaj.xy kilKoietnią praktykę w prowa-

miejscu 1 u t prowincyi wyktnu^e najsu- dżemu magazynu przy kopalniach, wsłada- 
mniennioj Na s ładzie wszelkie p.-zyrząjy jacy językiem poLkim i niemieckim, mo- 
kąpitlowe. Z Gościcki, Lwów, Koperni- gacy sie wykazać cńluDnemi sw iaitetw am .
ka 7. 1 - ?

S t r o  e l e i  fortepianów fachowo uzdol
niony przyjmuje w sz tlka  repatatye i stro 
jenia forftpianów. Łaskawe zamówienia 
uprasza się nadsyłać do księgarni i składu 
nuc Wnycń pp Jakubowskiego i Zaduro- 
wicza. 4 _ y

Z ł r .  1  NO—7  ------- wyborne koszule meskie,
kołnierzyki, mauszety, chusteczki, skarpetki, 
krawatki szelki najtaniej poleca Paweł 
Langner Lwów, Halicka 10 1-4

W  dobraóh W ysockich jes t do 
wydzierżaw enia na la t 12 z dniem 
1 lipca 1895 d w a  f o lw a r k i ,
z dniem  13 m arca 1896 m ły n  
t u r b i n o w y  o 3ch kam ieniach 
z 7rua parami walców. Zgłoszenia 
de Zarządu dóbr Wysock, poczta 
Surochów.

posiadające języki: trancuzki, angielski,
nirmtecki, artystyczną muzykę. 2 Nauczy 
cielki Francuzki posiada lące język niemiecki 
i muzykę 3. Angielka nauczycielka z mu
zyką. 4. Nauczycielka Niemko z doskona
łym francuzkim, angielską artysty^ną mu
zyką. 6 Bony iróblanki, fo lk i, Niemki i 
Francuzki. Nauczyciel Polak przygotowu
jący uczniów do wyższego girnr rzyum. 
Wymienione usoby mają najchlubniejsze 
polecenia Wiadomość w biurze pani Lu
dmiły z G idlinskah Skowrońskiej, Kt&kow 
Krupnicza 3. 3-4

Mam powierzone do sprzedania
KiUa majątkom zLnJuh

na Wegrzecli położonyah, i takowe pod 
korzystnemu warunkami stosunkowo z nie- 
wielkiem kapitałem kupić można. Bliż
szych wyjaśnień udziela ra  nadesłaniem 3 
murak pocztowych . f ę d r z e j  M « ł r ,  wła 
ściciel dobr zi.-mskicn w oVndrasvagas j r. 

bzinye Ujialu .Saroser I omiiat.

I (n 4  ti . ! ratujcie opuszczoną rodzinę 
a lasko, Niebios W aj nieoininie. Świota 
zbliżają się a u nas smutek i nędza 
bez pjmocy sen  litościwymi czeka nas 
zguba. Łarkawe datki przyjmuje pan Jo 
ze* Czernicki, Rynek 1. 28 iialepj. 2 - i

Or. Milt. Koicki
(B erger)

od łat przeszło 20 specy&lmta e h  - r ó b  
wenerycznych i slróniyh, mieszka obecnie 
ni. Zimoiowicza I. 6 prawie naprzeciw 
gn acha Sokoła. Ordynuje od godziny 

do 10 z rana i od o do 6 popołuuniu. 
Na żądanie Poradnik poczty zł 1.50

zyczy sobie zmienić posadę, również może 
się zająć „ako rachmistr prowauzeniem 
■ac.huniców l oste reitantc i  Z. koiomyja.

P u s z  m a j ę  posady w majątku mniej
szym, gdzie mógłbym zarządzać gospodar- 
stwe i cl.mialarnią zarazem pędzić gorzel
nią. L. K. poste restante 1 trzyzów. 3—3

J.m ri i  do umieszczenia, 1. Nauczy
cielki Polki z patentem nauczycielsmu

iZ ta ra z  do wynajęcia 4 frontowe poko
je 1 piętro ul. llaiicka 1. 16. 2-6

u l  - i e  p j  w i e  l a z n i e  dwa pokoje 
z kuchnią, cwien 11..11 od Lwowa, w lesi
stej okolity, kąpiel stawowa nabiał, wa
rzywa w miejjcu. na lato ao wynajęcia od 
1 maja. VN iadooiosc atioa /auo jsa iego  11.

i l  . Dwa pokoje kawalerskie frou- 
towc zaiuz Teatralna 5. 5-5

•i u u u t u w e  poKoje, 2 przedpokoje 
garderoba, spiżarka, kucania, z woaocią- 
giem, ganek oszk lony , są od 1 maja u j. 
Szopena 1. 8 - " 2 —3

n ,  |  r ^  .  , ,  u h  y e  w ogrodzie do na
g J lO S y  S U  r o t ,  jęcia Od 1 n a j a ,  ul św. Teresy Nr. 8 . 3 - 1

b o  w y d z l e r t a w l e n i a  folwark sou 
morgów, 260 ornej ziemi, 40 lak pod witm 
szem powiatowem miastem. Rentowne mle- 
cz„8 gospodarstwo. Bliższych informacji 
udzielę w kancelaryi pana Dr, Srokow
skiego we Lwowie ul. Teatralna 1 7. 2 3

O b s r a  • uwnrski w Łopuszu Mate. p. 
Kańczuga, ma na sprzedaz ; nasienie traw, 
Mieszanka NT. li z sprzętu id9L  dobry 
ebsiew pół korca na morg. Cena korca 
7 Nasienie buraków past;wnych nad 
'lotnią rosnących dużych czerwonych. Cena 
jeunego kilogra...- 30 ct. 2-2

Zarząd deb r Olejów, poleca z 
"wolu w yginięcia ozim.n

ja rą  pszenic^
o*ei weną u.śoistą, w roku zeszły m 
wydała pi D) m etr, cetn z morga

Nasienia j»o»ny
i%j pr, siły kiełkowan,a z drzew 

dorodnych po cenie 3,80 za klg. 
sprzedaje

Zarząd iasuw Mielec
pocąca loco.

IUO p a r  spoueń za bezcen, garnitury 
wL senne, liberya i damska garderoba ta 
nio sprzadaje handel Jaszczyszyn*, gmach 
reatrłiny. 1—3

k leiło  d u r o i s R i e  
swieże ze słodkiej śmietany des. 1 k 1.40 
?wieże nie sol .ne 1 k) 1.20 
Świeże nie solone z kwaśnej śmietany 

1 kl. 9ó ct. 
ó wieże kuchen masło słone 1 kl 88 ct

JM! a .x y  n a t y
śledzie lałtyckie „Ostsee-Hcnng” aeli- 

katna sztuka 12 ct.
Śledzie bez ości tralsundzkie w sosie 

winny m musztarJowym, bulionowym 
puszka i -20 .

Śledzie Btialsundzkie w sosie winnym 
, d kl 1.2 1.
Śledzie zawijane garnirowane bardzu 

smaczne sztuka 7 ct 
śledzie marynowane sztuka 12 ct. 
Śledzie pocztowe ,,Matias llóringe, sztu

ka 12 ct.
śledzie holenderskie mleczaki sztuka 7 . 
R ilada z ryb w aspiku 1 kig. 1.-20. 
Minogi duże sztuka 2o i 3o ct.
Łososie, śledzie wędzone olbrz. 1C i 18, 
Tuńczy k w oliwie ‘puszka 1 i 1.80. 
Omwry królewsKie puszka 7o i 1.30.

KAW lOd astrachański i wszelkie sosy 
angielskie zawsze w wielkim zapasie poię- 
ca handel towarów korzennych win i 

delikatesów 
W l iA D Y S Ł A  v U  A Ż  A N T  

we Lwowie, ulica Halicka 1. 3

Handel zareżon, w roku 1789.
Najw iększy skład

H E H B A T T
chiiiwko-rosyj!Hh.iej

Fryderyka Schubutha
L w ó w ,  4 3

pOrtca
Herbaty czarne, aromatycznet tiln ii 

naciągające. 
pół klgr Congo nr. i  • . 1-90

,  Souchong u r . II . . j-3u
,  jouchoLą m  _b iuru m r_o*e|o g -_
.  Congo 1 aixów »  jp r ;mh. <•—

NąjUp*«i okruchy h e rb aaaa t po u
F a r a  rosłych hucułów, efektownych, I  »°i 1 80 i 2-30 <w pacikach po [| ,  11, 3  

wraz 1 upizeżą i wiedeńskim wolan ukiem *uiugr»nui.
do sprzedania Wiadomość w Biórze anon 
sów Plthna, Lwów, Pośrednictwo wyklu 
c«one. j.g

a n i  w 1 iii  * prowincyi askuteeialam 
uuwrouną pccai ą or aJtonaa a nia n d c i i b

Zarząd browarów Druhora
podaja do wiadomości p. t. Odbiorców we Lw owie i na 

prowincyi, że założył

skład znakomitego piwa szwechack^go
tudzież

dostaw ę piwa w beczkach i  fiaazkack  dla Lw ow a 
i prowincyi a w miejscu

P I E R T J ^ S Z O E Z ^  D N 4 .

R cstau racyę  szw ecbacką
z pokojem do śniadań

przy a licy  Syksinukiej 1. 17 gdzie tez przyjm n- 
je  s ię  zam ów ienie na piwo w beczkach i  flasz

kach z dostaw ą do domu.
785 5 - 9

Księgarnia, skład i wypożyczalnia n u t m uzycznych oraz główna 
ekspedycya p*’sm peryodycznych

8. A. Krzyżanowskiego
w  f i r a i ^ w i e

o t r z y m a ł a  n a  g ł ó w n y  s ic ^ a d .
♦•CkLIA N  Z . Ks. Miesiąc M aryi zawierający Msze św. na 

w szystkie dni Maja. Cena ogz. brusz. 60 ct.. z przesyłką poczt. 75 
ct. Cena egz. opraw, w płótno 1 zł., z przesyłką noczt. 1.15.

N O W O  Z A Ł D Z O M
E Ę Z i . V 7 I C Z E K

J i i i  s p  o ż  a  a s  o
w  H o t e l n  F r « . j c n s k l . n

pjleca łaskawym irzględora P. T. Szanownej Publiczności wyroby r ł - i s  n e , 
jakoteż i z ces. i król. nadwornej fabryki J .  f 1' .  'ft t  i h * r i  m a  w e  
W i e d n i u :  wielki wybór n ^ j r a n d n i e j s t y h  K e k a w f c z e k .  w naj

lepszym gatunku po zwykłych stałych cenach.
Dziękując P. I Szanownym Odbiorcom, którzy mnie łaskawem ziufa 

niem przbz 26 lat obdarzali, pro .zę i nadal o łaskawe względy, a mojim sta
raniem będzie zadowolnić P. E. \Vysoką Szlachię i Szanowną Publiczność, 
czyniąc za iość nowoczesnym wymaganiom,

Z poważaniem

ł a n  & p o ż - » r s b i
plac Marjacki liczba 5, w Hotelu F-ancuskim5-6

Skład powozów
M. N A 8 8

 __________________ we Lwowie ul. Szpil alna liczba 28.
poleca Szan. Publiczności swój wielki zapas -zszeliciego rodzaju p o w o z ó w  nowych 
i używanych, jakoteż ta r w a tu M A v ., a o t Ł ó c  j e o s p o d a r = k i e h  i w ‘Zfr*e 
p r > .c m y s i o  m y c h  po przystępnych cenach z gwarancją wyśmienitej jakości. W y

pożycza takowych za małym wynagrodzeniem. I —3

Karol iUlaban, Lwów, Halicka 23
poleca

P I W O  b  Ł  E  I  A  A
w butelkach oryginalnych z  korkam i palonymi. 

W i n a  n a t u r a l n e
wyśm ienite węgierskie, auscryackie, reńskie i francuskie. Por
te r angielski, J  irzębiak, B ałłabauów kę i wszelkie g a tunk i ro- 

zolisów z fabryki JW . hrabiego K . Drohojowskiego

pu cenach m ożliw ie tanich,

J e d y n a  r A e r z s .w o d n a .

tt-u c izn a  na m y szy  i s z c z u ry
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. E ziaU  truvąco t y l k o  na gry

zonie (glires), jak  szezur, mysz, królik itp.
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak  pies, kot, drób itp. n b - n / t o < l I J » « 

Preparat mój jest w stanie sucńym, sproszkowanym, nie podlegu zepsuciu, 
zastosowanie jego proste, skul k  * < lu m  .

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem użycia, po 30, 60 ct. i 1 zł. 
pocztą o ,10 ct. wi cej, uskutecznia odwrotnie za pobianiem

Łjsaad. i  le.TooxatOi37--u.1rL p i z e t w o i ó  cła tarxa.TczxŁycli

J ^ I N A  iV1 A U 1 1 i N I 1 v ^ l .
mag. farm., w  A tO C U N I.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. J1. Publiczności 
żeśmy oddali  zastępstwo naszego b ro w a r u  
d la  Galicgi wschodniej t B u k o w in y  p a n u

K «  H i p l i e r  w e  L w o w i e
właścicielowi i^rmy

L w o w s k i  e k s p o r t  p i # a  i w i n a  w  D u t e i k d ć l r
L w ó w , Sykstuska I. B

i upraszam y u  tej firm y nasze piwo z«mawiac.
Jakość naszego w yw aru cieszy się w kra ju  1 zagranicą ogol

iłem uznaniem  i spodziewamy się ze n»sz produkt i tu ta j pozyska 
sobi6 P. T. Pubhcznosć zupełnie.

R arw in  i  kw ietm a 1894.

Zarząd  brow aru  
J , E. nr. Lariscn M ónm cn w Karw inie

E ru ó k u w « U  m . j
Stosownie do powyższego uwiadomienia m a podpisany 

zaszczyt podać do wiadomości, że zakres dz.atalnosoi firmy

Lwowski BKspart piwa . wina w butelkach
U . S i c i i e r ,  l w ó w ,  S y k s t u s k a  8 ,

rozszerzyłem także w kierunku zastępstw a browaru

J. E . E r. LarittCii-M oiiiiicE w  K a rw in ie
i zam ów ienia  w tym  Kierunku tak  na zn ak om ite kaTwinoiŁit* 
piw o W Deczkach, juk i na w yśm ien ite  piw o n-arwinsKie 
sy butelkach  przyjm uję i skrupulatnie załatw iam .

Z pow alaniem

3 2 -  ł 3 i c i x o x
Lwowski ekspert piwa i wina w outeikacii. 

Zastępstwo browaru karwińskiego.

INO WY DZWOINLK

rh d * k t» T *  C i d w i k  l i  a  1 1 o  w  i >  l .

uznany przez G a « 6 t ę  h i,! ,c f© ln ą  za jedno as n » j l * j p s * y c h  p i s m
lu d o w y c h ,  w y c h o d z i  w Krakowie rok 3-ci, dnia 1 i 15go 

F ra e d p łttŁ ®  roczna : 5i złr,, półroczna 1 złr ct.
R azem  z „ B i b l i o t e k ą 1* (dodatkiem  m iesięcznym ) rocznic * 

4  złr. półrocznie : -2 złr.
Adres: K ed a k c/a  „ N o w e g o  Dzwonka** w  K ra  s o w i e

ulica Basztowa 1. 4
Nowi abonenci mogą jeszcze otrzym ać w szystkie n u raera  od 

początku roku i jako  j t r e m l ę  ; d a i e i k i ł a r z  na rok b ieżą cy .______

Koniczytia czerwona
nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie wolne od

kanianki poleca

Salioy.skie akc. Towarzystwo handlowo
Lw cw  ul. Jagielońska 3

tu d zież

koniczynę biafą, szweazką, Tyniutkę i wszyst- 
k e inne nasiona

W S T  p o  c e n a c h  ta r g o w y c h .

W se/onia influency okazują się doskonałym. Moratha

Styryjskie krupki suNwe
jako najlepszy środek do rozpuszczenia flegm y przeciwko ka
szlowi i chrypce (naw et zastarzałej) żołądkowi wcale nie szko

dzą i naw et ape ty t zaostrzają 
Do p ara  mag, farm. Tend. Iliira flia  w Gracu. 4—6

Przesłanych przez pana karmelków używałem przy kaszlu, chrypce, 
chronicznej słabości krtani i przewodów oddech >.ryoli u dzieci i dorosłych 
z najlepszyn skutkiem. Nawe* u dotkniętych tuberkułami płuc spowodowały 
one jakie tarcie mżenie. Proszę mi tedy jeszcze trzy paczki przysłać.

Trosaiach 2 lutego 1895. Z poważaniem
D r W illi FihrMrh 

Pojedyncze pudełka po 10 ct, do nabycia w wszystrcich aptekach, dro- 
gueryach i handlach. Gdzie mema składu przesyła wytwórca T . Mórath za 
poprzednią przesyłsą jediStej korony 5 paczek frankr. Miejsc składowych po 
szukuje się.

Główny skład u M ittelbacha, A pteka pod rakiem , W ie
deń H ober M arkt. Al. H ubner, Lw ów , Aug. Heller, K ranów , 
Isid. Rosenberg, Stanisławów.

B aczyć należy na podpis „Móruth *

S n g r jN  Fin deutil.

M M w m m iT Ł  m m m m
każdego gatunku a

A  I f r e d a  ^ a s s l a
handel rasion (założony w  r. 1857) 

Opawa austrjacki Szlązk.

W i n c e n t y  l & u e x a l H i n k i
Lwów ul Kopernika 1. 2 

Na zbliżającą się wiosnę i Święta Wielkanocne
polecam

specyalny sk ład  f ogrom ny wybór k siążek  do nabo
żeństw a dla różnych stanów  i  w ieku .

s k ł a d  f a b r y c z n y
c. k. aprzyw. fabryki

ś  s s r i a t o - w e j

w B E R N D O R F

M i i c z y m a
s t o ł o w e  £ d i i e r ć w e

z* srebra chilukiafu i olpakl

N 1 C Z  Y N l A
I n  .k o l ie  i  czystego n ik lu  
u  poręczuiiam dłajolatnl*' trwałoic” 

poltca

k, i  biiGiirtfei llSł̂ el
W. BUJNSKI

w« I flmwie suica Hatmańska 1 i

MAŁO UŻYWANE ANGIELSKIE

W

o

&

PNEUMATYCZNE i PODUSZKOWE 
bez najmniejszych nad, są bardzo tan u  

(iw S^lZedaUia u
S. P IE U C K iE G O  i m

w e  l iW e w ie .
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sporiowego i juz na- 

deszlycń nowości na sezon io9o. 
W r , g m a a e

S a l i  T t  a l E Y t f
osobiście wybrane i zakupione za go
tówkę w większej ilości, z nieograniczoną 
gwaraiićyą,‘ kazua sztuka zaopatrzona 
marką oenronną i numerem ialjryoznyin 
• p r z . i i . j c  a j  u d  u z m  p  l i i . ,  zł. 
Kompletne ubrania i p.zy bory dla cy

klistów, ouznarci uia kluoow.

Na Święta.

Oryginalny

Pifzner

Butelkowy

Mieszczański
dostać można w lepszych restauracjach 

i handlach korzennych.
Zamówienia na ten produkt jak  i na

Leżak mieszczański
w beczkach '|, j,  i >], Lerctolitrowych 

wykonuje punktualnie.

Marki,Tej nircomu oezkarnie używać 
nie wolno. £ watmmrn »

J&ierahid re jire itn tacya broward 
nileszczańs lego w PilźnD

z a ł ń z o n a  w  r .  l» 4 a e -  Lwów, Ry
nek 48. Telefonu 309, a do piwnic 310.

F l Ł G l
N ajn ow sze

Parasolki
otrzym ał w  Wrelkim w yb orze i 

p oleca  najtaniej

miKofcj Ludwig
Lwów, ul. H alicka  1. 14

plamy La twarzy i inne nieczystości 
3kóry znikną juz po 7 dniach zupeinie 
i m« wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r l s t o t f  znakomitej nieszkodliwej 
i U h r l  c r ć H r e  Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowauych słoikach szrclan- 
ny .h  po 80 ct.

8kład główny dla LW OW A: Apteka 
pod nreurnyiii orłem '/L. R a e k e i u ,  
w KR-rKOW In.: apreka VI K e d y -  
k «. i r pt. Fi. Hellera.

Przypomnienie!
i l i i e l f c i i l o k  N r. 1 stołowe łag. b. 60. 

„ Nr. 2 dobre, przyjemne 70. 
ń Nr. 3 wytrawne znak. 80. 

H e g y w l j a l  stare „ „ 90.
l» t> e ra > i» “  f stare wyborne 1 zl. 
j | a « z i a e z  1 putowe wyborne 1 20.

i ® . o wytrawne i.40.
ra,« k n j» lk le  2 i 4 putowe od 2 do ó zł. 
H u n t e r  damskie, słodkie 1 zł- 
11 4 m a r > u W  e  cierpkawo słod 

kawe 65 ct.
S - y r ł J H  “ i® stołowe, miłe w smaku 

1 r 46 ct.
poleca Handel win i delikatesów

- v - t .  B A L A H A
róg Brąierowakiej i Kaźmier :owskiej 

we Lwowie. 4-8
W i n a  moje są naturalne jak  Szan. 

moi odbiorcy przekonali się, w smaku 
łagodne , przyjemne i stanowczo każde
go w zupełności zadowolnią.

W  a ż n e !
Czysto naturalne oryginalne

Wioa węgierskie.
Ś u i e f au

w różnych gatunkach i po 
um iarkow anych cenach 

poleca

Filia głównego handlu Win

Maksa  J u s t u s a
z pięciokościołów

we Lwowie, Sykatuska 25,
(S tara poczta).

Żytniów kę bez anyżu 
Praw dziw ą S tarkę 
Najprzedn. Ros-disy 
W ódkę anyżową 
Najlepszą kontuszówkę 
Dereniówkę i R atafię 
Śliwowicę syrm ską 
Spirytus na nalew ki 
Spirytus do palenia

poleca w najlepszych gatunkach

JkH MUSZYŃSKI
Lwów, R ynek 40.

L tr 
— .64 
—.80 
—.80 
—.48 
— .64 
- 1.20 

1,20 
l  —  

— 52

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firm ą:

A n to n i K a f ita

r \ c w o ś ć  I

MiuD PANiŁNSKI
r f a s le s lę c io le tn f

odznaczony złotym mcdaltm na Wystawie 
rcra.iowej, tudzież uznany przez najznako
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek

W y u z e d l  j m  3  n u m e r

H odow cy  koni
PP . Abonenci którzy złożyli rocz
ną prenum eratę w kwocie 5 złr 
m ają prawo bezpłatnie ogłaszać 
sprzedaż lub poszukiwania kupna 

koni
Administraoya „Hodowcy koni-* 

w d rukam i W . L  Anezyca i S p , 
Kraków, ul. wierzynieoka.

i* * * <  % fc b ry k i i k a c  fi ijs fkow ukiob  a  ,

l
I

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od 1 lipca 1895 r.

Folwark Wierzbo*
k o ło  B rzeżan  

obejmujący roli i ogrodów, morgów 805, 
łitki morgów 46, pastwiska morgów 34.

Bliższych wiadomości udzieli Zarząd 
główny dóbr Brzeżan i Narajowa w Raju 
p. Rrzeżany. 1 - 3

a  — (przedtem A. Kożeloużek) 
we Lwowie, Rynek 1. 39 od strony 0 0 . 
Jezuitów, Teatralna 12 przechodnia kamie

nica Andriolego.
FM eca iim «cxon wiosenny 
‘. a , . 4 . 4 ś z e  1 c y l i m i r r 7 własnego 

wyrobu jakoteż z fabryk P C. Habiga i 
W. Plessa w Wiedniu w na, modniej szych 
fasonach i kolorach po najniższych cenach, 
jarcoteż kapeluszy miękkie tak zwane „Lo- 
den“ z fabryki Ant. Pichlera w Gracu. 
Kapeluszy angielskie prawd/.iwe miękkie i 
tv. a r  de -wiolkim w yborze. P rzy jm u je  k a 
peluszy i cylindry do prania, prasowania i 
odoaw.ania. Cenmrci na żądanie gracu i 

franco. 3—3

Beskid ze ziół alpejskich butelka zł. 1. 
Teściowa, stara żytnia wodba butelka 80 ct. 
Tieber smry i śliwowica but 1.40. Jarzę
biak, Jarzebiaka i Koniterynka ent. 1*05. 
Rozolisy z fabryki hr. 1'rohojoi. skiegc 1.10. 
Rozolity z f liryki nr Potockiego 80 ct. 
A rac de Goo f] 2.50. Cognac irancuski od 
1 do 3 zł. Cognac węgierski od 1 do 2 50 

poleca
B A . C Z - ! T 2 T a K : i

we Lwowie ul. Akademicka 1 5. 
Proszę żądać główny cennik, który na 

łaskawe zlecenia wysyła odwrotnie

niezawodny w osłabieniu nerwowem iprze- 
w jzow  pokarmowych, napój podniecający 
„iły cho ych, krzepiący relionwalesc ntów, 
poucizymujący zdrowych. J tóuił* f i a m .-  
|k» azmiipańaka 1 zlr- 1<> ot 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilowa. Na- 
luyc mozija w  Ai.lił«#ni^tVacyl U. >t
nika, L *6 w , «>1 Łyczakowska  

!|< * h »  9 3 .
Z a k ła d  o y r o d n ic z o -h n n d lu w y  

J o z e f . t  l 'r e j /  w  S a n o k u  
(Ulica Nowy świat), 

poleea i-zanownęj P. T. publiczności nastę 
pujące kwiaty i flance ogrodowe 

a mianowicie: 
ltó& e  wysokopienne, szczepione na dzi

czkach szkółkowych (rosa calina) dobrze za
korzenione, jednoroczne z pięknem! koro 
nami od pół do półtora metra wysokie: 
12 sztuk 6 złr. Róże płaczące 2 metry i wyż
sze 1 sztuka 80 ct. Róże trzyletnie do al
tan lub domów 1 sztuka 50 ct. Malwy szko
ckie pełne w 12 odmianach 20 u tuk 1 złr. 
Gwoździki pełne w najpiękniejszych odmia
nach wazonow. i gruntowe 2t „ztuk 1 złr. 
Gwoździki niskopienne pełne do ol-adzan.a 
klombów 15 sztuk 1 złr. Gwoździki chiń
skie 60 sztok *0 ct Stokiótki w 4 odmia 
nacn bardzo pełne dużo krzaki 20 sztuk 
1 złr Premule w różnych odmianach 20 
oztuk 1 złr. Lwie pyszcze (Auterąium) 20 
azt 1 z łi. Bratki dwuletnie 60 szturc 1 zir. 
Bratki jednoroczne 60 sztuk 30 ct Nieza
pominajki białe niebieskie 15 sztuk 1 złr. 
TTuśkawki ananasowe do smarzenia 101 gzt 
1 złr. Szczaw (kwasek) 20 sztuk 1 złr.

F la n c e  in e p c ' i t ‘iU'e.
Lewkonie letnie pełne 60 sztuk 26 ct. 

Astry bardzo piękne odmiany, &! sztuk 20 
ct. Balsaminy bardzo piękne, pełne w wielu 
odmianach 60 sztuk. 2o ct Cynie 60 szt. 20 
ct Fioxy 60 sztuk 20 ct. Skabiozy 60 sztuk 
‘20 ct. Yerbena 60 sztuk 60 ct Ryemusy 
w wazonach sadzone 1 r/tuka 10 ct

F ia n c e  j a r z y n  w najprzednit-jszych 
gatunkacn po najumiarkowańszjch cenach. 
Wysełka róż i flanców trwa do końca maja.

% d r n W w  w ir, W . M s n M i c g *


